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K U R J E R  W I L E Ń S K I

N IE Z A LE Ż N Y  D Z IE N N IK  DEM OKRATYCZNY

Wołyńskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk. — Sex-appea( Wenus mi- 
lońskiej. — Piętnastolecie odzyskan.a morza. — Blokada gminy ży- 
dowsk £;. — Strzelcy maszerują.. — KURJER SPORTOWY.

Niemcy przyjmy układ londyński
jako podstawę do rokować

Relacje berlińskiego korespondenta Havasa
PARYŻ. (Pat). K o re sp o n d e n t  H av asa  

do n o s i :  M .n is le rs tw o  S p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  Rzeszy przyigotow uje  d la  rządów  
ang ie lsh .ego  i f ran cu sk ieg o  odpow iedź  
na  p ropozyc ję  f r a n c u s k o  - lo n dyska .  O- 
gćShue przypuszczaj;} , że no ia  b ędz ie  z u 
potnie go tow a w p o ło w ie  przyszłego  ty­
godn ia  *,

I izedw czcsnon i.  pisze ko rc sp o i id en l  
jes t  snuc ie  p rz y p u sz c z eń  co do treści no 
«y A  enueck ie j .  W  k a ż d y m  b ądź  razie, 
jes ja rd  z o p raw d o p o d o b n e ,  źe w zasad  
m c j y c h  b n ja c b  nu la  jest już  U s t a l o n a .  
Reda ic.j4 o s ta te c z n a  o d p ow iedz i  p o w ie ­
rzo n a  zos ta ła  u rz ę d n ik o m  M in is ters tw a 
i będzie  p rzed s taw io n a  do a p ro b a ty  kai, 
clerzowi H itle row i

Is tn ie je  p rzypuszczen ie ,  Źe odpow iedź  
n iem iecka będzie  'pozytyw „a  i u t rz y m a  
na w ton ie  p rz y ja z n y m

Rząd Rzeszy niewątpliwie zgodzi się 
' zasadzie na przyjęcie paktu londyń­
skiego. jako podstawy swobodny eh ro­
kowań wszczętych na zasadzie równości.
Rząd n iem ieck i  podkreś l i ,  że. w ro k o w a  
n iach  ty c h  N iem cy są  p a r tn e r a m i  p o r tra  
k łu ją c y m i  na tej .samej s to p ie  co inni. 
N iem cy  w y su n ą  p ra w d o p o d o b n ie  w ten 
sposób  m oż liw ie  ja sn o  sp raw y , do  k tó  
ry ch  p rz y w ią z u ją  n a jw ię k sz ą  Avagę. Na 
pie rw szem  m ie jscu  zna jdz ie  się. s p ra w a  
k o n w en c j i  o  zb ro jen iach .

O gólnie jest w iadom cm , że N iem cy  
Są przychyln ie usposobieni do paktu lot 
ńiezego. W  oczach  k ie ro w n ik ó w  Rzeszy 
p a k t  ten  poc iąga  za sobą uzy sk an ie  r ó w ­
ności p a r tn e ra ,  k tó reg o  z a p ra sza  się do 
wzięcia udz ia łu  w p akc ie  i w k o n sek w o n  
cji p ro w a d z i  do is to tnego  u z n a n ia  rów 
nośri- N iem iec w  zak res ie  zb ro jeń  lo tn i ­
czych.

Stanowisko Rzeszy w sprawie paktu 
naddunajskiego jest mniej określone. Na 
tom iast wydaje się mało prawdopodob  
«e, aby kola rządowe Niem iec, porzuci 
ły, u jaw r..any dotychczas stale, wrogi 
stosunek do paktu wschodniego. Niem­
cy nie chcą m ówić o traktacie wzajem* 
n* pomocy z Ro ją Sowiecką, ze w zg lę ­
d u  lu t - fo rm ę  ja k ą  t r a k t a t  m ógłby  p.tf.y- 
jąc N t nrey n ie  p o s ia d a ją  w sp ó ln e j  g r a ­

n icy  z Sow ie tam i.  W sze lk i  więc bliższy 
zw iązek  z S ow ie tam i n a raz i łb y  N iemcy 
na r j z y k o  sp o ru ,  gdzie intere.se Niemiec 
nie  w ch o d zą  w grę.

P ra w d o p o d o b n e  jes t  rów nież , że w le 
go ro d z a ju  u s to su n k o w a n iu  się do p a k tu  
w schodn iego  o d g ry w a  p e w n ą  rolę także 
nowa polityka niemiecko - polska i przy 
jaźń niemiecko - japońska.

W  czasie  w ręczen ia  listów uwierzy­
te ln ia jący ch  p rzez  no w eg ó  an jh asad o ru  
ja p o ń sk ie g o  za ró w n o  d y p lo m a ta  ten jak  
i k a n c le rz  H it le r  p o d k re ś l i l i  w s łow ach

b a rd z o  z n a m ie n n y c h  se rd eczn o ść  s to su n  
ków  m iędzy  obu p a ń s tw a m i.  P o n a d to  od 
8 dni p ra sa  n ie m ie c k a  w zm o cn iła  swe 
a ta k i  przeciw' Rosji Sowieckiej.

B iorąc  je d n a k  ca łoksz ta łt  s p ra w  w 
Berlinie  m a  się w rażenie ,  że w 8 d n i  po 
u k ła d a c h  londy ń sk ich ,  sy tu ac ja  e u ro p e j  
,sk;i ogólnie  sit po lepszyła . T ru d n o śc i  jed 
nak  p o w s ta n ą  w  chw ili  gdy trzeba  b ę ­
dzie u s ta l ić  k o n k re tn ą  fo rm ułę ,  W y d a je  
się, że ko ła  n iem ieck ie  już  te raz  zd a ją  
soLrć sp ra w ę  z tyoli Irudności,  ja k ie  się 
m ogą wyłonić.

W Warsza1-''*!
W ARSZAW A. (Pat).  Dziś z. okaz ji  15 

iec :d o d z y sk a n ia  p rzez  P o lsk ę  dos tępu  
do  m o rz a  o d d z ia ł  s to łeczny  łu g i  Mor 
sk ie j  i K o lo n ja ln c j  u rz ą d z i ł  szereg obcho  
dow.

O  godz. 1 0  r a n o ,  s ta ra n ie m  akc ji  a a \i 
czycie isk ie j  zos ta ła  uroczyśc ie  o tw a r ta  
d y d a k ty c z n a  w y s ta w a  m o rs k a  w je d n e j  
z. sa l  M u zeu m  N arodow ego  Na u ro c z y ­
stości o tw a rc ia  obecn i  byli p rz e d s ta w i­
ciele Min. W R. } OP., k o m a n d o r  m a r y n a r  
ki w o je n n e j  R ym kiew icz , w izy ta to rzy  i 
in sp e k to rz y  szkół, n au czy c ie ls tw o  o raz  
przedstawi< iele p ra sy .  P rzed  o tw a rc ie m  
c h ó r  nauczyc ie lsk i  o d śp ie w a ł  h y m n  o 
m o rzu .  Poczem  n a s tą p i ło  szereg p rz e m ó ­
wień.

O godz. 12 od b y ła  się w w ie lk ie j  sali 
k ino  - t e a t r u  „C o losenm " a k a d e m jp  dla 
m łodz ieży  szko lne j .

W Gdyni
GDYNIA. (Pat). Dziś w  d n iu  w ie lk ie j  

rocz-Mcy 15-lecia o d z y sk a n ia  m orza ,  od 
b y ł  się u ro czy s ty  o b ch ó d  ro zp o czę ty  na  
bożeń łdw em  w  koście le  Serca Jezusow e  
go-

O  godz. 12 odby ła  się w Mors ki cm  O- 
ku  a k a d e m ja ,  k tó r ą  zaga ił  p r z e m ó w i ’-

Kto chce być w posiadaniu
szczęśliwego losu
L o ter .  Państwowej

n ie m  o znaczen iu  w ła d a n ia  m o rzem  i 
k sz ta łcen ia  spo łeczeństw a  w tvm  k ie ­
r u n k u  J a n  Dębski.

N as tęp n ie  z a b ra ł  głos k o m is a rz  r z ą ­
du Sokół, o m a w ia ją c  n a sz ą  dzia ła lność  
w k ie ru n k u  u t rz y m a n ia  g ran icy  m o r ­
sk ie j  i naszego ro zw o ju  ek sp an s j i  h a n d  
Iu m orsk iego . W  da lszym  ciągu  p rz e m ó ­
w ien ia  k o m isa rz  rząd u  zw róc ił  s ię  do  
gości w łosk ich  d z ięk u jąc  im za d a r  m ia 
s ta  L it to r j i  w ręczo n y  p rzez  nacze ln ik a  
W dziękow sk iego . M ów ca p rz e p ro w a d z i ł  
n a s tęp n ie  pa ra le lę  m iędzy  p o c z y n a n ia ­
mi w odzów  n a ro d u  M arsza lka  P iłsudsk ie  
go i M ussoliniego, k tó rzy  b u d u ją c  n a  p ia  
skac.h G dyni i L ił to r j i  s tw orzy li  o ś rodk i 
spe łn ia jące  n a k re ś lo n e  .m z ad an ia  każdy  
rijf sw o im  o d c inku

W  odpow iedz i  zab ra ł  głos C ittadi"i,  
k tó ry  s c h a ra k te ry z o w a ł  zn aczen ie  w y ­
m ia n y  d a ró w , ja k o  sy m b o lu  p rzy jaźn i  
m iędzy  o b u  k ra ja m i .

D ow ódca  o b ro n y  brzegów  k o m a n d o r  
F ra n k o w s k i  p o d z ięk o w a ł  spo łeczeństw u  
za d o ty c h c z a so w e  p race  i p o d k re ś l i ł  zna 
czenie  o b ro n y  g ran ic .

N as tęp n ie  k o m a n d o r  Jacyn iez ,  jako  
b y ły  d o w ó d ca  oddz ia łu ,  k tó ry  22 lu tego 
1920 ro k u ,  za jn ł w ybrzeża  i p o d n ió s ł  
p ie rw szą  b a n d e rę  na m aszc ie  u b rzeg ó w  
B ałtyku , op o w ied z ia ł  szereg ówrczesnych  
m o m e ntów.

N ieza leżn ie  od tych  u roczys tośc i  wy 
głoszono w szkołacli  szereg odczytów .

Odwołanie posła 
niemieckiego 

w Bukareszcie
PARYŻ. (Pat). H av as  donosi  z B uka  

resztu, że pose ł  n iem ieck i w B ukareszc ie  
I)en S chm id t  zos ta ł  o d w o ła n y  ze swego 
s ta n o w isk a  po 2 m iosięcznem  u rzęd o w a  
iw u, co w yw ołało  p e w n ą  s m s a c ję .  W  Ko­
ła c h  d y p lo m a ty c z n y c h  p rz y p u sz c z a ją ,  że 
o dw o łan ie  Den S ch m id ta  jest r e z u l ta te m  
n ie łask  w j a k ą  v paćfct o s la tn io  u decydu  
jącycli czy n n ik ó w  parl |i n a ro d o w o  - soc 
ia l is lyc /ne j .

Stan Kiro win tnn. La-
vMa ponr^wił s ę

r*ARYŻ. (Pat). J a k  donos i  I Iavas  w 
s tan ie  zd row ia  c h o re g o  na  g ry p ę  m in. 
L ava la  zaszła  znaczna  p o p ra w a .  M in i­
s te r  po po w ro c ie  z L o n d y n u  an i  na chw i 
lę nie przerwali k ie ro w n ic tw a  s p ra w a m i 
zag ra n ic /n en i i .  Musi jednak pozostać  w  
d o m u  c o n a jm n ie j  2 do 3 dni.

Nakaz ustąpienia 
ze stanowiska

komendanta policji m edzy- 
narudowpj w Saarze

SAARBRUECKEN. (Pat.) ,.Saarbruecken Ztg.*4 
don osi, że ke ire iid ant p o licji m iędzynarodow ej 
ironriessy po pow rocie z  Londynu znalazł na 
sw ojem  biurku list podpisany przez lieinburge- 
ra dyr. spraw w ew . kom isji rządzącej, zawia  
d-.iria iaey  go. Iż w inien on opuście sw e sta n o ­
w isko z dniem  14 li. m.

Dziennik nadaje tej spraw ie znaczenie po 
lityczne, przedstaw iając ją jako  niechęć osobistą  
lle inbu rgera  do H ennessy‘ego, datującą się  od  
15 styczn ia , to  jest od czasu plebiscytu,

Zderzenie s e pociągów 
w Z. S. S. R.

18 zabitych
MOSKWA. (Pat ) K a ta s t ro fa  na  linj-i k o le jo ­

wej r ia z ań sk o -u ra lsk ie j ,  w k tó re j  zginęła  18 
osób, w y d a rzy ła  się w-pobliżu Sa ra tow a .  2 loko- 
m o ly w y  o raz  k i lka  w agonów  zostały  d o szczę ln te  
ro; b i te  i tw orzą  b ezk sz ta ł tn ą  m asę.  2 w ag o n y  
stanę ły  w p lu n ie n i a c h  Naczolnik stacj i  zo s ta ł  
poc iągnięty  do odpow iedzia lnośc i  za ka ry g o d n e  
n iedbalstwo.

K .iążka —  to ch lcb  p o s  o a d n i  —  
Karmi rozum, u czu cie  i fantazją

N O W A

Wypożyczalnia ksląźik
W iln o , u i. J a g ie l lo ń s k a  16, m . f .

O ST A T N IE  NOM OŚCL
Kaucja 3 zł* Abouam tDt 2 zł.

n i e c h  ś p i e s z y

do największej i najszczęśliwszej 

w WILNIE kolektury

W  I L N O
W le>i i  44, tel. 4-23 Mickiew icza 10, te! 13-58

O D D Z I A Ł :  G D Y N I A ,  Ś w .  J a f t s k i  1 0

Kronika telegraficzna
— W CZASIE N IE Z W Y K L E  S IL N E J  ZA­

MIECI ŚN IEŻ N E J,  j a k a  naw iedz iła  o s ta tn io  Ha- 
warję , .  zginęło w g órach  9 o iób.

— ( ' \ G L K  AFERA STAW ISKIEGO. Sędzia 
iedczy zakończy ł  d o c h o d ze n ie  w k i .k n  spra-

wacli zw iązanych  z, a fe rą  S tawiskiego i p rzesła ł  
ą k la  p r o t  ura.turowi z. w niosk iem  o pociągniecie  
do odpow iedzia lność  50 osób za o sznkaństw a,  
n a d n ży c ia  zau fa n ia  i sp rzen iew ie rzen ie  grosza 
publicznego. Z p ośród  o sk a rżo n y c h  20 p rzebyw a  
w więzieniu, re sz la  odpowiadać,  będzie  z wolne j  
stopy T u ż e c h -o sk a rż o n y ch  zm arło ,  'm ianow ic ie  
Stawiski.  M aingnurd  i R lnnchard .

—  ROKOWA NI \  GOSPODAIICZE NIEM IEC 
K o-E R A N C U SK IE  w Bani i im- zostały  z a k o ń c za ­
ne. Zgodnie  z p lan em  dailsze ro k o w a n ia  odbędą 
się w P a ry ż u .

—  W Y ST A W A  S / T I  KI POLSKIE.,  W II ANI 
HURGU. W  soliotę o tw a r ła  została  w H a m b u rg u  
w ys taw a  sz tuki polskiej ,  o b e jm u jąc a  dzieła m a ­

la rsk ie  i d rz e w o ry ty  sz tuki  p o lsk ie j  osta tniego 
okresu .  P o w sz ec h n ą  uw agę  z w ra c a ją  d rz ew o ry ty  
W lad y  sława Skoczyła  su.

—  EPIDEM.IA GUYPY szerzy  się w da lszym  
ciągu, szczególnie  w  g a rn iz o n ac h  w o jsk o w y ch  
. a r ó w n o  w P a r s ż u  j a k  i n a  p row inc ji .

—  PRZYW ÓDCA STRONNICTW A iNlEMIFG- 
K O 'N  A ROD OW EG O W  GDAŃ SKU adw okat  W e- 
ize n a p ad n ię ty  zoslut na  ulicy przez n ieznanego  
sprawcę,  k tó ry  zrani!  go w głowę i ska leczy ł  
w ramię.  , _

— OGŁOSZONO U RZYMIE KOMUNIKAT, 
donoszący ,  że 29 styczna r. b. g ru p a  uzbrn so n y eh  
Abisyńczyków zaa ta k o w a ła  oddzia ł  w łoski  w Af
Duo.

W  w y n ik u  s ta rc ia  po s t ro n ie  w łosk ie j  jest 
5 zab itych  i 0 r a n n y ch .  Stra ty  po s l ro n ie  Abi­
syńczyków  są znaczn ie  większe.

Poselstwo włoskie  o t rzy m a ła  in s t ru k c ję  aby 
złożvć pro ies t  u rz ąd u  abi.syńskiogo
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LIST Z WOŁYNH

Wołyńskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Ł uck, w  lutym  1935 i*. 

H
S ta tu t  W o ły  ii sk i e gi> T ow aizyst wa 

P rzy jac ió ł  N auk w L u ck u  okreś la ,  /e  ce 
leni T o w a rz y s tw a  jest k rzew ien ie  u auk i .  
p o p ie ra n ie  i p ro w a d z e n ie  b a d a ń  n a u k o ­
w ych o raz  g ro m a d z e n ie  m a te r ja tó w  n a u  
kowycli, d o ty czący ch  W o ły n ia  w z.ajtre 
sie w szys tk ich  gałęzi wiedzy. J e d n o c z e ś ­
n ie  s ta tu t  w sk azu je  n a s tę p u ją c e  sp o so ­
by rea l izow an ia  tego celu- u rząd zan ie  po  
s iedzeń  n a u k o w y c h ,  g ro m a d z e n ie  m a te r  
ja łó w  za p o średn ic t  wt in spec ja ln y ch  za 
k ład ó w , m u z e ó w , a rc h iw ó w , bibljoteK. i 
p ra c o  wuj n a u k o w y c h ,  w y d aw an ie  dziel 
i p ism  n au k o w y c h ,  udz ie lan ie  zapom óg 
n a  cele n a u k o w e , p o p ie ra n ie  p rac  n a u ­
k o w y c h  jed n o s tek  o raz  p o p u la ry zac ję  
nau k i .

T o  są  w szakże*ty lko  p a r a g r a f y  s la tu  
tu  k tó re  ńie' decyduj:} jeszcze o rea ln e j  
p r a c y  i roli T o w a rz y s tw a  i w obec b r a ­
k u  d o s ta te c z n y c h  ś ro d k ó w  m a te r ja ln y c h  
n a  ich  rea l izac ją  m o g ły b y  łatwo, pozostać* 

m a r tw ą  l i te rą  p r a w a 1' . . . ę
P o  p ie rw szem  w a ln em  zeb ran iu  i u- 

k o n s ty tu o w a n iu  się władz T o w a rz y s tw a  
o raz  Rady N au kow ej,  do k tó re j  p o w o ła ­
no  J a n a  Ciołowicza, J a k ó b a  H o ffm an a ,  
dr. A lek san d ra  Jaw o T tz a k a ,  d r .  Leona 
Kisiela, dr. S te fa n a  .Macko, F ra n c isz k a  
M ączaka , dr. Zdzisław a O polsk iego  i Ka 
z im ie rza  P rzem y sk ieg o  —  rozpoczę ła  się 
p ró b a  życia, p ró b a  tern t ru d n ie jsza ,  że 
p a j j ia rd z ie i  (op tym istyczny  p re l im in a rz  
bu d że to w i T o w a rz y s tw a  p rzew id u je  po 
s t ro n ie  d o c h o d ó w  sum ą  n iespe łna  38 tys.
7.1

Już  je d n a k  p ie rw sze  p o c z y n a n ia  w o ­
ły ń sk ie j  „izby naui<i“ w sk a z u ją  na  -to, 
że w szelkie  ohaw-y, aby szeroki zakres  
dz ia ła lnośc i  T o w a rz y s tw u  pozosta ł  ty lko  
n a  pap ie rze ,  są zupe łn ie  p łonne .

Na p ie rw szem  posiedzen iu  za rz ą d  po 
wołał kom is ję  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p. 
M. Godlewskiego, k tó ra  o b e jm ie  z ram ie  
nia z a rząd u  k ie ro w n ic tw o  p rze ję ty ch  
p rzez  W o ły ń sk ie  T o w a rz y s tw o  P rzy ja  
c ió ł N a u k  spec ja łnyc li  zak ład ó w  i insty 
tu cy j:  M uzeum  W ołyńsk iego , Bibl joteki 
P u b liczne j  w Ł u c k u  i A rch iw u m  \k l  
D aw nych .

P o z a tc m  T o w a rz y s tw o  p rz e jm u je  
M uzeum  w O strogu  n a d  l fo ry n ie m . oraz 
p rz y s tę p u je  fl°* akc ji  wry daw nicze j .  W ebo  
dzi w ra c h u b ę  p rzed ew szy s tk iem  n a b y ­
cie ręk o p isu  i o p u b l ik o w a n ie  n iezw yk le  
c ie k a w y c h  p a m ią te k  o r jen to lo g a  Ig n a c e ­

go  R ad lińsk iego , k ló ry  u ro d z i ł  się na 
W ołyniu, a s tu d ja o d b y w a ł  w Kijowie.

Je d n c e z e śn ię  WołyTiskie Towar/.ysi-  
wo P rzy jac ió ł  N auk b a d a  m ożliw ość  wy 
d an ia  11 i 111 to m ó w  .-„Kroniki po lsk ich  
ro d ó w  sz lach eck ich  Podo la ,  W oły n ia  i 
l  k r a in y "  K az im ie rza  P u łask iego . Je s t  to 
b o d a j  je d y n y  h e rb a rz  p ro w in c jo n a ln y ,  o 
pracowany- n au kow o .

N ad to  za rząd  T o w arzy s tw a  już  po 
p ie rw szem  p o s ied zen iu  s tw ie rdza  p r a w ­
d o p o d o b ie ń s tw o  z g ro m a d z e n ia  n iezm ie r  
nie c e n n y c h  m ate r ja łó w  n a u k o w y c h :  wy­
kazów  d a w n y c h  m e try k  k ośc ie ln i  cli. o- 
p ra c o w a n y c h  od szeregu lat p rz e z  ks. 
p r a ła ta  C zyżew skiego w L ucku ,  zb iorów  
d a w n y c h  p o r t re tó w  w ołyńsk ich , k tó ry ch  
oceny  pod  w yglądem  w ar to śc i  liistorycz 
nej i a r ty s ty c z n e j  d o k o n u je  k o n se rw a to r  
w o jew ó d zk i  d r .  D utk iew icz ,  p a m .ę tn i -  
ków  E u f ro z y n y  z W ie rzb ick ich  z Lutu- 
lowa d o k to ro w e j  G rocho lsk ie j  z P o d b e re  
zia koło  Ł ucka ,  żony zesłańca  z 18<>3 ro­
ku, pam iętn ików ' po  z n a n y m  b a d a c z u  
przesz łości W o ły n ia  T ad eu szu  Je rzy m  
Steck im  i wiele innych .

R ów nież  m a te r ja ły  zeb ran e  swego 
czasu  p rzez  W o ły ń sk i  K om ite t  s ło w n ik a  , 
G eograficznego  b ędą  p rz e k a z an e  W ołyń  
sk iem n  T o w a rz y s tw u  P rz y ja c ió ł  N auk 

Dalej:  T o w a rz y s tw o  p rz e z n a cz a  znacz 
ną su m ę  na  z a k u p  dzieł  n a u k o w i  cli do  
B ibljo teki P u b l iczn e j  w L u ck u  i ekspona  
tóiv do Muzeum W ołyńsk iego ,  rozpoczy 
n a  p rz y g o to w a n ia  do  w ielkiej p racy  Ifi 
w e n ta iy z a c j i  z ab y tk ó w  i d o k u m e n tó w  z 
przeszłości W o ły n ia  wreszcie p ro jek tu  
je już  w najbliższy m czasie  rozpocząć  
re g u la rn e  w y d a w a n ie  specjalnego, biulo

tyuui in fo rm a c y jn e g o  dla św ia ta  nauki.
T o  w szystko  są już  /.upalnie  k o n ­

k re tn e  p race .  W oły ń sk ie  T o w arzy s tw o  
P rzy jac ió ł  N auk  p ro w ad z i  je w k o n ta k ­
cie i poroz.um ieniu  z L iceum  Krzemie- 
uiecLiem, z. T o w a rz y s tw e m  W iedzy  W oj 
sk o w e j  w R ów nem , z Z a rząd em  Wołyń 
skiego O kręgu  Ziviązku N auczyc iels tw a  
P-Olskego ora/, p rzy  pe łnem  p o p a rc iu  
w ładz a d m in is t r a c y jn y c h  i s a m o rz ą d u  
w’y c h  o raz  spob-czeństw a .

W tych  w a ru n k a c h  n iew ą tp liw ie  To 
warzystwo. P rzy jac ió ł  Nauk iv L ucku  
zna jdz ie  rów nież  na leży te  z rozum ien ie  
i o p a rc ie  w sw ej p racy  u k ie row n ików  
1‘u n d u szu  K u ltu ry  N a ro d o w e j  j M inister 

śs.twa W R. i O P „  lo m bardz ie j ,  ż i  b a r  
d zo  n e d a w n o ,  iv cze rw cu  r. uh., p. m in i  
s te r  W a c ła w  Jęd rze je  wicz b a w ią c  na 
W ołyn iu ,  ośw iadczy ł:

„K o n g lo m cra l  zjagadnit-ii", :jakie w 
tej dz iedzin ie  (oświaty, n au k i ,  w y /n a ń  
j sztuk i)  w y p ły w a ją  jes t  tak  wielki, ze 
p o p ro s tu  o g a rn ia  minie lęk p rzed  o g ro ­
m em p racy ,  ja k a  innie  czek a .  N abar łem  
jasnego  z ro zu m ien ia  i tej pew nośc i  w 
odczuc iu  p o c z y n a ń ,  k tó re  tyle la l  p r o ­
w adziła  tu ta j  Po lska . W rażen ia ,  jak ie  
w'ymoszę, są. tą  re a ln ą  zdobyczą , k tó ra  
mi pozw oli  we w łaśc iw e j fo rm ie  ują< 
p ro w ad zen ie  m ego r e s o r tu  iv s to su n k u  
di, W ołyn ia" .

Należy l a k ż e  p rzypuszczać ,  że p race  , 
W ołyńsk iego  T o w a rz y s tw a  P rzy jac ió ł  
N auk za in te re su ją  i s p o tk a ją  się z. życz- 
liivą w sp ó łp racą  p rzed s taw ic ie l i  n a u k i  
w ileńskiej,  z k tó rą  z n a tu ry  rzeczy  n a j  
więcej b o d a j  b ęd ą  m ia ły  zazębień

W a c ła w  Z agórsk i .

W rocznicą krwawych rozruchów w Paryżu

TEATR NA POHULANCE
o f l s

o B ej-ROZKOSZNA DZIEWCZYNA
Jutro

o 8-ei— TEN, KTÓRY WRÓCIŁ
W  p ie rw szą  rocznicę  k rw a w y c h  ro z ru c h ó w  lu to w y c h  odbyło  się w kościele N o tre  Dam o u r o ­
czysk* n ab o żeń s tw o  za du sze  ofi.ir ro z ru c h ó w .  Na zd jęc iu  — m o m e n t  nmłjożeiistwa. P o  lewej 

sft^onio z a jm u ją  m ie jsca  cz łonkow ie  rządu .
i   " """"NMWBiP

Echa f nu „Śluby 
ułańsKie" w Ki misji 

senackiej
P o d czas  d e b a ty  w k om is j i  senack ie j  n ad  b u ­

dżetem  Min. Sj>r W ojsk ,  w ys tąp i ła  m. in. sena 
to rk a  ktu-.zyńska, z a rz u ca jąc  w o jsk u  kastow ość  
odbiegan ie  od  zasad  d e m o k ra ty c z n y ch  i t. d.

IV u z a s ad n ien iu  sw ych z a rz u tó w  p. Sena tor-  
ka  p o w oła ła  sif; na g łośną n ied aw n o  sp ra w ę  fil 
m u  „Śluby Ułańskie**. Ja k  w iadom o, w fi lm ie  
tym wys tępow a! podoficer ,  f l i r tu jący  z k u c h a r  
ką. P o d o f ice ro w ie  poczu li  się  do tkn ięc i  tym  
f r a g m e n k in .  P osypały  się  głosy pro tes tów . W  re 
zullacie  d raż l iw y  f rag m e n t  wycięto.  Otóż p. sen. 
K tuszyńska  widzn w lem  o b ja w  a n ty d e m o k ra  
tyamu.

W icem in is lc r  S law oj-Sk tadkow sk i  w m owie  
swej o d pow iedzia ł  m. in. i p. se.iiatorce Ktus"vń 
skie j:

„Przerhcdzfl do najbardziej drażliw ej kwe- 
stji. do film u. Upew niam  Panią, że w y c ięc ie  •  
film u kilku scen nie nastąp iło  na żądanie w oj­
ska, lecz ty lko  przedsiębiorca uw ażał, że lep iej 
le usunąć, uczyn ił to  ty lko  z  punktu widzt-nia 
utylitarnego i  n ie to  w spólnego z tdentogjn żad 
ną n ie  ir:< O becnie jestem  drusim  wicem .inlst 
rem  1 generałem , a le w młodoSei sw ojej człow iek  
był grzeszny, łak  sam o utrzym uję w c w dzięcz  
nośri to. co  m iałem  z kucharkam i, tak 1 z d a ­
niam i. Gdyby w olsk o  by ło  kastą, edyby tak było, 
jak  w arm ji resy jsk ic i, to za te sło w a  w yrzucifi- 
hy m nie r  arm ii. N ie  oho,winni s ic , abv m oi 
koledzy z  arm jl z  pow odu łeg o  przyznania s ię  
o d n ieśli się  ź le  do m nle“.

Wojewodom będzie 
przysługiwało prawo 
d^ryzli o ekstradydl
M inisters tw o sp ra w  w ew n ę trzn y ch  udzie l i ło  

o s ta tn io  w o je w o d o m  i k o m isa rzo w i  rz ąd u  n a  
ni. st. W a rsz a w ę  w y ja ś n i e ń  i w skazów ek  w zw.ią 
zku z p rz ek a za n iem  im u p ra w n ie ń  do w y d a w a ­
n ia  za rz ąd z eń  p o t r ze b n y ch  do w y k o n a n ia  ek s­
tradyc ji .
U o ra w n ien ia  te p rzysług iw ały  d o ty ch czas  wy. 
ł ączn ie  m in is t ro w i  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  p r z e k a ­
z an e  zaś zostały  w o jew o d o m  n a  m ocy  r o z p o rz ą ­
dzen ia  P re z y d en ta  Rrcczypospotli tei o u n o rm o  
w a n in  właściwości  i t ry b u  p o s tę p o w a n ia  w n i e ­
k tó ry ch  dz ia łach  a d m in is t rac j i  pańs tw ow e j .

O d  d n ia  t b. m. w o jew odow ie  są u p ra w n ien i  
<lo wy d a w an ia  zarządzeń ,  zw iązanych  7. p rzew ie ­
zieniem  ek s trn d o n ta  przez  t e ry to r iu m  R zeczy­
pospoli te j .  w y d a n ia  n a  g ran icy  p rzes tępcy  ściea 
nogo przez  sa d y  obcego p a ń s tw a ,  lub prze jęc ia  
p rzestępcy, śc iganego  przez  sądy polskie.

Z j a z d  p r a c o w n i k #  S a m o r z ą d o w y c h  

w o j  i m w o H d z k i e g o
W  sali Zw iązku  O b ro ń c ó w  O jczyzny o d b y t  

się w czo ra j  z jazd  p raco w n ik ó w  sam o rzą d o w y c h  
w o jew ó d z tw a  w ileńsk iego  i now ogródzkiego .  
O b ra d o m  p rzew odn iczy ł  p rezes  z a rz ąd u  c e n t r a l ­
nego zw iąz k u  p ra co w n ik ó w  sam o rzą d o w y c h  p. 
Kl ipski w obecności re p re z e n ta n ta  w o jew o d y  
wileńskiego, in sp e k to ra  s a m o rzą d o w e g o  Z> tki 
re p re z e n ta n ta  w o jew o d y  now ogró d zk ieg o  naczel 
n ik a  Galasiewieza,  s ta ro s ty  w ileńsko-trock iego  
T ra m e c o u  ita i innych.

Wygioszon-o re fe ra ty  o a k tu a ln y c h  z ag a d n ie ­
n iach  sam o rzą d o w y c h  (poseł Pacho lezyk) ,  o u n i ­
f ikac ji  ru c h u  zaw odow ego  p ra c o w n ik ó w  s a m o ­
rządow ych  (w-.iceprezes B arańsk i)  i na  tem a t  z a ­
gad n ień  organi,zacyjnycli  ( in sp ek to r  K rasow ski) .  
W  w y n ik u  ob rad  pow zię to  szereg  u c h w a ł  w a ż ­
n ych  d la  ustallenia p ra cy  spo łecznej  p ra c o w n i ­
ków  j a k  i dlla sp ra w  .zawod i o rg an izacy jn y ch

S e x - a p p e a l  
Venus milonsk.ej

<Jjna m u  s ię  p o d o b a  —- to n ie  u lega  
w ą tp liw ośc i .  Ale d laczego— n ie w ia d o m o  
P ra w d o p o d o b n ie  on  sam  nie  um ia ł  
b y  rzeczow o j p rz e k o n y w u ją c o  o d p o w ie ­
d z ieć  P ie rw sze  zach w y ty ,  gdy  j ą  zoba 
czyi, jzam k n ą ł  lakon iczn ie  w k ilku  z d a ­
n ia c h :  „ Ma szyk , w dzięk , to coś, co m i 
ł a k  o d p o w ia d a .  Jes t  o ry g in a ln a  i nic prze  
ciętnaj11. O s ta tn ie  d w a  w y razy  m o ż n a  bez 
m a ła  s to so w a ć  do k a ż d e j  kob ie ty ,  n icze­
go  b o w ie m  w łaśc iw ie  n ie  ok re ś la ją ,  
p rócz  o s t r e j  dyspozyc ji  d e l ik w e n ta  do  
t. zw. z a k o c h a n ia  się. Źe k tó ra ś  ta m  m a  
z a w a d ja c k i  c h ó d ,  że inna  z n ó w  w uśmiie 
c h u  p o k a z u je  d o ln e  zęby  i m arszczy  nos, 
że jeszcze  in n a  źle w y m a w ia  n ie k tó re  wy 
r a z y  —  to w szys tko  dla  ogó łu  s tan o w i 
n ie w ą tp l iw y  b r a k  i w adę. Z aw sze  z n a j ­
dz ie  s ię  je d n a k  ta k i  jeden , k tó reg o  w 
m ięs ień  p o d se rc o w y  będz ie  ła sk o ta ł  p rze  
d e w sz y s tk ie m  ten  je j  m a n k a m e n t  To b ę ­
dzie  w łaśn ie  to „co ś ‘‘, co m u o d p o w iad a ,  
n a  lem  o p rz e  w szy s tk ie  za c h w y ty  —  on 
o d k ry w c a  i w y zn aw ca  sw ego ideału .

M ożna n a tu ra ln ie  s fo rm u ło w a ć  to i 
n a o p a k .

„ J a k  on  ładn ie  wykrzy  wia lewy o b ­

cas w tań cu ,  co  za p o ry w a ją c a  niedbaŁość. 
w rz u c a n iu  p a p ie ro só w  na ziemię** itd. 
O czyw iście  pow ieruiiezka lub  p o w ie rn ik  
ta k ic h  w y n u rz e ń  całe  zap asy  d o b reg o  
w y c h o w a n ia  zuży je  n a  to, b y  n ie  s tu k ­
n ą ć  się p a lcem  w czoło  —  i jeśli wogóle 
s łow a te d o c ie r a ją  d o  jego  m ózgu  — n ie ­
w ą tp l iw ie  m u sz ą  -zrodzić py lan .ć :  •

„Czy je s t  ja k iś  w y p o śro d k o w an y ’ 
w zorzec, co  za w a r u n k i  m u s ia łb y  p o s ia ­
dać  typ  idea lne j  u rody ,  o k tó ry m  kużdy- 
b y  m ów ił,  że je st pięk.iy*’. I to n ie  d la te ­
go, że s ię  k o m u ś  tan i  p o d o b a ,  ale d la tego , 
że b u d o w a  jego pod lega  a r ty s ty c z n e j  tia r  
m on j . ,  s łow em  jes t  p ię k n y  bezw zględnie .

Głos h is to r j i  in fo rm u je ,  że już w s t a ­
ro ży tn o śc i  poszczegó lne  p a r l je  c ia ła  l u ­
dzk iego  u s i ło w a n o  u jąć  w pew ien  solu 
m a t  l iczbowy*). W y d e d u k o w a n o  ideał 
p ro p o rc jo n a ln o śc i ,  t. zw. kan o n ,  k ló ry  
s ta n o w ić  m ia ł  d la  a r ty s tó w  w p ie rw szy m  
rzędzie  rzeźb ia rzy , pom ocniczy  szk ie le t  
k o n cep cy j  a r ty s ty c z n y c h .  K an o n ó w  t a ­
k ic h  o p ra c o w a n o  około  80-ciu. K ażdy z 
n ich  w  p o m y s ło w y  i d o w c ip n y  sposób  
o p ie ra ł  się n a  ja k ie jś  p o d s taw ie  ohse rw n  
cji, w ielkości, k tó ra  m u s ia ła  się mieścić, 
j a k o  u łam ek  c a łk o w i ty , ,  w p o zos ta łych  
częśc iach  c ia ła . N a js ta rsz y  k a n o n  —  e

*) Dane  o p ro p o rc jo n a ln o śc i  cia ła  ludzkiego i lip.
z acze rpn ię te  z p ra cy  dr.  S tan is ław a  Żejmo-Żej- 
m isa  na  ten ttnnat.

gipski w y m aga ł,  aby ś rodkow y , n a jd łu ż ­
szy p a le c  ręk i s tan o w ił  19-tą część  w y  
sokości cz łow ieka .

P o w s ta w a ły  z. b ieg iem  czasu  coraz  
sp ry tn ie jsze  p o m y s ły .  N iek tó re  k a n o n y  
o p a r to  na  ca ły m  lub części k ręg o s łu p a ,  
jak o  n a jb a rd z ie j  s ta łe j  w ielkości o r g a n i ­
zm u ludzkiego. N u ą jo zb aw io n a  u ro k u  
b y ła  m yśl t ran sp o zy c j i  I iarnronji to nów  
na h a rm o n ję  fo rm . Twórca tego k a n o n u  
podzielił  c ia ło  ludzkie  n a  p a r t j e  w ed ług  
zasad  m u z y k i  —  na tercje , ąu in ty ,  sex ty  
i t. d. I n n y  znów  z w ią z a ł  poszczegó lne  
części t e o r ją  g eo m etry czn eg o  „z łotego 
p o d z ia łu 11.

W szy s tk ie  te k a n o n y ,  sp recy zo w an e  
w m o d e lach ,  m a ło  nao g ó ł  ró ż n ią  się  m ię ­
dzy  sobą  i co n a jw a ż n ie js z e  —• p ra w ie  
ca łkow ic ie  p o k r y w a ją  się  z w y n ik a m i  
w spó łczesnych  b a d a ń ,  p r z e p ro w a d z a  
n y ch  z p re c y z y jn y m  .sprzętem  n a u k o ­
w ym  na  b a rd z o  licznym  m a te r ja le  ludz 
k im .

Zw ykle  w śró d  E u ro p e jc z y k ó w  sp o ty k a  
m y  ty py o  w zroście  o d p o w ia d a ją c y m  8 
w ysokośc iom  głowy. N a tu ra ln ie  in n y  jest  
s to su n e k  u dzieci.  O dległość n. p. wyr- 
c iąg n ie ty ch  na  b o k i  ra m io n  n o w o ro d k a  
jest zaw sze  m n ie jsza ,  n iż  jego w zrost —  
w])rosi p rzec iw nie ,  n iż  u  o só b  s ta rszy ch .  
W  czasie  ro z w o ju  s to s u n e k  poszczegó l­
ny ch  części o rg a n iz m u  do  siebie uilega 
zm ianom .

Z c h w ilą  o s iąg n ięc ia  20 lat w  o g ó l­
n y ch  z a ry sa c h  w zros t  i o s ta je  z a k o ń c z o ­
ny  —  i. n a s tę p u je  s ta b i l iz a c ja  stos a nx  ów  
m iędzy  'p o szczeg ó ln em i p a r t  jami. Z ach o  
dzą  p rz y te m  zasadn icze  różn ice  w p r o ­
p o rc ja c h  b u d o w y  kob ie ty  i m ężczyzny  
Są to już  rzeczy  ogó ln ie  znane. T w a rz  
kon ieca  n. p. jes t  zaw sze  k ró tsz a  i m ięk 
sza w k o n tu ra c h .  A w ogóle  w tw a r z y  —  
n iech  z a n u d z ę  jeszcze szczegó łem  —  roz 
różn iam y  część czo łow ą, n o so w ą  i szczę ­
kow a. E stec i  greccy', k sz ta ł tu ją c  id e a ł  
p ię k n a  n a  o b s e rw a c ja c h  sw ej d łu g o n o se j  
ra sy ,  w ym ag a l i ,  b y  te t rz y  p a r t je  by ły  so  
b ie  rów ne .

N iezupehiie  je d n a k  w ie rn ie  in te r p r e ­
to w a n o  ten  k a n o n  w rzeźbie. Jeśli  bo  
w iem  ch o d z i ło  o  w y rażen ie  czegoś b o s ­
k iego , wieheiego, u w y p u k la n o  część  czo­
łow ą, zazn a cz a ją c  tern m ądrość , U w y d a t ­
n ien ie  szczęki sy m b o lizo w a ło  m o c  i po­
tęgę, Sz lache tność  i wdzięk n a d a w a n o  
p rzez  u szczu p len ie  szyi i w y d łu żen ie  
k o ń czy n .  S zerok ie  b a ry  o d p o w ia d a ły  s i­
le, w ąsk ie  —  kob iecości i c ltlopięcości 
Id ea l izo w an o  więc p o s ta ć  cz łow ieka  w 
zależności o d  za łożeń  a r ty s ty c z n y c h  i 
sen su  tw órczego. G en ja tna  in tu ic ja  s t a ­
ro ży tnośc i  zn a laz ła  sw ój w y raz  w kia  
sy c z n y c h  sy m b o la c h  p ię k n a — V enus mi- 
lofiskiej i A pollin ie  b e lw ed e rsk im .  N a j ­
d o k ła d n ie jsz e  w spó łczesne  n a u k o w e  p o ­
m ia r y  ty c h  rzeźb  w y k a z u ją  n ie s ły c h a n ą
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STRZELCY MASZERUJĄ-
Z życia organizacyjnego Z S. pow. Świąciany
2 lutego b. r. odbyta sję w Piuihronziu, zor- 

ganlzuwana przez komendanta powiatu p. w. 
kpt. Drabrzyka i komendanta powiatu Zs por! 
Lisowskiego, wielka koncentracja strzelcu j 
Oddziałów l odnrudzie, Korkożyczki Zolów i Or 
nu.ny. i czestillków około HO.

Vv czesnym , m roźnym  rankiem  staw iły  s ic  na 
punkt zborny w szystkie jednostki nrgnntzaeyjnc  
iT zy  tej sposobności Ze.rząd podbrod/kie, „ Od!
d zia łu  Z.S w ykaza ł że p rz j ........ c i,ce lach ,
i n t e n s y w n e j  p r a c y  e n tr rg i  m o ż n a  d u ż o  z r o b ię !  
J u z  o  g o d z i )  , _ a,o  t r z c in y  b y l i  l la  s w y e l ,  s t  .i ,.-  
« , s k a r b ,  o d p o w ie d n io  u m a u i f u r o ^ n t  i u z b ń ! -  

n . o J  p r  ;V< Z' p o d n i e ś ć  p o m o c  D -o y  2 3  
"  n tr*  Uln,1' ,w ’ *‘ , o r J z r o z u m i e n i u  w a g i  k o n -  

- - J- u  i .e l i l  , i o  d y s p o z y c j i  / a r z t |d i ,  o d d z ia
n i . ,Sa z v n u  m u n d u r o w e g o  p u łk u  i z a p e w n i ł  

w y  z ,  w i r n i e  u c z e s tn ik ó w .
1 'g r a i . .  k o n c e n t r a c j i ,  o b e j m u j ą c y : ć w icz ę -  

• " a  p . w. d la  j u n a k ó w  I i I I  s t o p n i a  n a b o ż n i  
s iw o ,  e g z a m in  z  o k r e s u  p r ó b n e g o  w  m y ś l  w y ­
ty c z n y  c li p r o c y  n a  r o k  1 9 3 4 , u r o c z y s t e  p r z y r z e ­
c z e n ie  r o z p o c z ą ł  s i ę  r a p o r t e m  o d d z ia łó w ,  
p r z y j ę t y m  p r  :ez K o m e n d a n t a  I t c j o n u  I’. W . l i r y  
g n o i  k  O . I \  W i l n o  k p i  .N ie d z ie ls k ie g o .

Następnie strzelcy z  bronią na ram ieniu dłu­
gą kolum nę przemnszerow uli ulicam i m iasta, bu 
dzą. uznanie dla ieb dziarskie; postawy

Komondant Pow iatu ZS wraz z kom endantem  
poi brodzktego oddziału ZS oh. M łynarczykiem  
•l iłaj, l)rzl prow tidzlll potem  ćw iczeniu z wy- 
szkolenia  bojow ego.
’ <lgzam .„ ie  „próby organizacyjnej" wobet- 
k om taj i w ikfculzic: It-ca 2(1 Baonu KOP płk.

lkorsk, Antoni, Kom endant Pow iatu ZS i Ko­
mendant Oudziah, ZS Podbrodzla -  i.a jk p fz t-  
m. wiadom ościam i z zakresu ideologi: organ, 
z a ty jn tj. życiorysów  M arszalka Józef u 1'hsutl 
S k i^ o  i Prezydent,, ltzeerypospontej, statutu i 
pr ,w strzeleckich —  w ykazali s ię  strzelcy l e j ­
nio i Bukowski.

A k t  p rzyizeezen ia  wypadł im ponująco. Od 
działy ustaw ione w ĆN uszereg,,, w ciszy /ic lk icj 
powtarzały słow a ślubow ali.a  posłuszeństw a i 
sum iennego w ypełnian ia obow iązków ; nowa 
U órycli w skupieniu słuchały tłum y ludności 
przedstw ieiete w ładz cyw ilnyeli, w ojskow ych  i 
o .ga iiizaeyjnyeh . O ficjalną część uroczys.ości 
zakończył wspólny obiad. W ieczorem  odby ła się  
zabawa taneczna. Nastrój w spaniały.

Su m arginesie koncentracji podkreślić należy 
lru lną i ow ocną pracę Oddziału ZS w Podbro- 
dziu. będącego jednym z najbardziej ezynnyeh  

pow iecie. Na czele Zarządu stoją prezes p. 
Klem.ni W iktor, p. Komendant Mły narczyk, p. 
Ma i. cku Halina, i p . dr. Ślip ikliwski Jan.

Ocbjlęi harm onijnie ułożonym  stosunkom  Od- 
•lv iut zdohyl duże przyw iązanie społeczeństwa, 
i szereg sym patyków , zgrupow anych w Kole 
■ ulere ‘ującyeb się  żyw o każdym  przejawem  ży­
cia strzeleckiego  

K oncentracja z dnia 2 lu łego była jeszcze jed- 
nen. ogniwem  zacirśni-ająerm w ęzły sym patji i 
życzliw ości m iedzy strzelcu d i i  o  społeczeństw em  
fodb rod zia .

N atychm iast po uroczystościach w Podbro- 
d łiu , kom endant pow ialu  ZS, kom endant Rejonu  

o  •'ryg KOI*, kom endant pow iatu  PW  i prezes 
I Gwintowego Zarządu ZS p. Studziński przybyli

Z życia Z. S. pow. Brasław

l

Ig g jt  muzyczny >LUTNIA*
W y.*,py J u r  ny Kulczyckie]

- po ce.iach  p roD .g .n d o w y ch  
oF IJO ŁEK  z  M - iN T M A R T E  ' 

JutrOj— WIKTORIA I JEJ HUZAR

tło O ddziału ZS ł.yn tupy. S ilna w ichura śnieżna. 
Skoncentrow ane oddziały Łyntupy, S/.czerbłszki, 
A żurojśele i Kapłii.runy trwały już na stanow i 
•ku.

W egzam inaeli okresu próbnego złożonych  
przetl K om isją odznaczył się  Oddział ZS Szezer- 
biszki. Kom endantem  jego jest p. O staszewicz  
Antoni.

Późnym  w ieczorem  odbyło s ię  przyrzeczenie. 
Ciem ności zaległy m iasteczko. Zawieja wzm ogła  
się  i- śn ieg etął m ocno trw ające w  bezruchu o d ­
działy strzelców . W  błyskach latarń twarze m ło­
dych ludzi były spokojne i zam yślone. Słowu  
roty ślubow ania to nikły to w zm agały s ię  w po­
rywach w iatru. W reszcie osta tn ie  zdanie zn 
marin w m gle śn ieżnej i 35 knndydatńw sła ło  
s ię  strzelcam i.

P ń iłiie j oddział ł .y n łu p y  odegrał w soli 
K P\c sztukę T arwida „B ezim ienni Bonatem - 
w c Pom im o trudności, jakie m łodym  w yko  
n.iwcom  ról nastręczał tekst, gra strzelców pod 
każdym  względem  była na poziom ie. Reżyser 
p. S iu p ,cl, p ,dożył dużo w idocznej pracy, która 
dała nadspodziew ane w yniki. W  roli głów nej 
uh orz i- się  sp isa ł kom endant łynłupsklego o d ­
działu ZS .Sieczko.

Po przedstaw ieniu uvła wesoła zabawa. >

2 lutego 1935 r. oddz ia ł  ZS w Hra-sławiu zo r­
gan izow ał  p rzem iłą  zaliawę taneczną  d la  m ło ­
dzieży w Krasnosie lcach, odda lonych  o 4 kim. 
od l i ras ław ia ,  gdzie z n a jd u je  się także  trzech 
strzelców i czterech k a n d y d a tó w  ZS. Na zabawo 
tę p rzybyli  p raw ic  wszyscy c d i  Olkowi*1 i cz łon­
kin ie  b r a s ł a w  kiego pododdz ia łu  m ęskiego i żeń 
skiego w raz  zeswoim prezesom, w iceprezesem, 
pow ia low ą  k ierow niczką  P racy  Kobiet i z as tęp ­
cą k o m en d a n ta  powia lu .  Nikogo nie odstraszyła  
zaw ie ja  śnieżna,  k tó ra  zepsuła  ty lk o  drogę ale 
nic hum o ry .  Strzelcy p o jech a l i  na  n a r tach ,  
s trzelczynie  sańmi,  p rzysłanym i z Krasnosie lc.

T am  przy ję ło  nas nadzw ycza j  gościnnie. 
W  jednem  z prywatny oh m ieszkań  strzelców 
k rasnosie lsk ich  urządz.ono przem iłe  pokój,  a r a ­
czej „salę ba low ą  , p rzyozdob ioną  b a rw am i  
s trzeleck iem u godłem paóstw ow eiu  i po r t re tam i .  
Zabawa bowiem  miała  racze j  c h a ra k te r  w ie ­
czorn icy  strzolockiej.  na k tórą  zap roszono  K ż 
całą ludność m iejscową. Z zap roszen ia  tego sk o ­
rzysta ło  b a rdzo  wiele osób. szczególnie z pośród

Z żyda organizacyjnego Z. S. pow. Postawy

/ . io l i io ,ć  odjsL.iwacyji.il i annw slw o  ci*- 
a he l leńsk ich  twórców T w a rz  boskiej 
 ̂ e»us jest  jak  w y s tu d jo w a n a ,  że n ie  p o ­

m in ię to  n a jd ro b n ie jsz y c h  naw et niere- 
t tu larności,  a n o m a l i j  typow ych  j c h a r a ­
k te ry s ty c z n y c h  dla każdego  człowieka. 
(,tato ludzk ie  n ie  da fiie podzie lić  n a
dwjef idealn ie  sy m e try c z n e  i „ ró w n e 11 p o ­
łowy w ykazu je  a-symetrję n a p rz e m ie n n ą ,  
tesiiby p rzep ro w ad zić  p io n o w ą  l in ję  —  
*o po lewej s tron ie  lepiej w yksz ta łcone  
ł. Hij : -łiwa-rz i k o ń c z y n a  do lna  —  a po 
p ra w e j  —  tułów i k o ń czy n a  górna .

Te c iek aw e  i n a u k o w o  n ie w y t łu m a ­
czalne d y sp ro p o rc je ,  no to w an i  w szere 
Ru b a d a ń  na  je d n o s tk a c h  ż.\ wych, s tw ier  
( one n a w e t  na m u m ja c h  eg ipsk ich  —  
Z na jdu ją  w ierne odzw ierc iad len ie  w bu 
dow ie  m ilońsk ie j  Yenus, k tó ra ,  b iorąc 

z< Qz m edyczn ie ,  reprezentuje , tyj) aste- 
m czny, to znaczy sk ło n n y  do sucho t.

Minio to, a racze j  w łaśn ie  d la tego  u 
k n a ^ 03 Za k lasycznego  pie-

c k ió ryc li  m o żen iy j jo w ied z iee ,  
oHiń, lp aie> jednos tek ,  k tó ry c h  budow a  
ł o m — ^  1 n j1 ■,s k r up  u la t ii i e js 2y ni p o m ta  
ciąż tub w iele. Ale m oż liw a  jest p r z e ­
to * . a o c ena: on lub  ona jest ba rd zołndna, lecz 

U roda
tui się n ic  podoba , 

w y w ie ra  w rażen ie  n ie jedno-J v i a,zen te n iejed n o
ylko  w zrokow e, ‘bez zab a rw ię

’— Otlitjilałi Tłuiiihitwicze. 20 sltyclzniti 1035 r. 
rd l iy lo  sio W alno  Zobranio  Oddziału, p rzy  licz­
nym lid z i ililo do.logntów zo wszystkich pododdziu 
11>w Oddziału.

Zabraniu  zagaił  pru/u.s nslę'piijąoogo Za­
rządu I Kiisnio;//, wit.i jąi ' przyby- 
togo z Postaw dolegała Zauządu Po w ia tu  Z S. 
ob mjr.  Tadeusza  Zie lińskiego, k tó rego  W alne  
Zelirani.'  powoła ło  na  przewodniczącego ,  pra- 
wozdanie  u s tępu jącego  Zar/ .adu w ykaza ło  znacz. 
nv postęj) p racy  na wszystk ich  odcinkach ,  co 
podkreś l i ł  też delegat Z arządu  Po w ia tu  Z. S. ob. 
mjr.  T, Zieliński.  Na wniosek  Komisji  Rewizyj 
ncj udz ie lono us tęp u jącem u  Zarządow i obsolu 
toru m.

itNowy Zarząd  został  w y b ra n y  w składzie:  
prpzus —  oli. Kuśnierz  Ju l jan ,  eztonkow.ie: o)>. 
oti. C.tabrowskii Nikodem. Siwicki Marjan, Kul­
czycki W lady  sław-. Zas tępcy:  ob. ob. W eh e r  W ac  
ław  Ja s insk i  Stanisław. \ a  członków Komisji  
R ew izy jne j  w y b ran o  j ak o  członków oli. oli. 
Radziw iłtowioz-a ICdwarda, l .ipskiego -lózeta, Sie 
lew i cza A leksandra ;  na zas tępców —  ob. oli. 
Ossowskiego . lu l jana  i Bułata  W ładysław a.

— ( łodzi.d  Luczaj .  21 I b r. odliyło się W aln e  
Zelsranie  Oddziału ,  na kjtórem był obecny  oli. 
m jr .  T. Zieliński,  delegat Zarządu  Pow ia tu  Z. S. 
Na p rzew odniczącego  pow ołano  ob. R. Mirrasz- 
kę poczem prezes  ustępu jącego  Z arządu  złożył 
sp ra w o z d an ie  z dz ia ła lnośc i  Z arząd u  za rok ubie 
gły Spraw ozdan ie  w ykaza ło ,  że m im o dużych  
trudnośc i ,  k tóre  Z arząd  m ia ł  do przezw yc ięże ­
nia, naogół  z dz ia łano  dużo. Nu wniosek  Komisji 
R ewizy jnej  udzie lono absnlii toTjuiii  u s tę p u ją c e ­
mu Zarządowi,  W  dyskus ji  zab iera l i  głos ob. oh. 
M alejonek Ja n  o ra z  dolegał Zarządrt  P o w ia tu  
Z. S., k tó ry  położył  spec ja iny  n ac isk  na koniecz  
nośe nntęzenia  p racy  w k ie ru n k u  w y k o n a n ia
zb io row ych  czynów  na  pożytek  społeczeństw a 
i O rganizacji ,  oraz  na z o rg an izo w an ie  nkcji  za 
o p a trzen ia  się strzelców w u m u n d u ro w a n ie  z 
płótna lnianego.

Nowy Z arząd  zosta ł  o b ran y  w składzie:  p r e ­
zes —  oh. Znatowicz. Stanis ław , członkowie  oh. 
oti. M uraszko  Kazimierz,  Pyra  W ład y s ław  i Iw a ­
now Szymon. Z as tęp cy : ob. ob. Łas ica  Ja n  i T a ­
ta rczuk  Antoni. Do Komisji  R ew izy jne j  w y b ra n e

nia uczuc iow ego  i po ry w u . S tosunk i mię 
dzy ludźm i ‘zależą m im ow oli  od e m o c jo ­
n a ln y ch  w zruszeń , a te o s ta tn ie  są c z ę ­
sto izolowanie od walorów' szy ldow ych .

D ecy d u jący m  m oże b y t  poz iom  um y 
s ło w y , w d zięk , z łu d zen ie , w reszc ie  to, co  
dziś m odn ie  nazyw a się sex-appeal.  Te 
w szy stk ie  tony, w y cz u w a n e  przez jed n e
go, są  zuipełnie n ieucli\vy tne  i n iew ażne  
dla innych .

D w oje  ludzi m usi się czuć ze sobą Ho 
brze, a ta k u  zjawis-ko w y s tęp u je  z p o w o ­
dów  m ezaw sze  nav 'e t  dla tych dw ojga  
z rozum ia łych .

Cóż więc m ów ić  o k im ś  z b o k u  o 
tym k ry tyku ,  co -będzie m ia ł do , ,n ie j“ 
czy do ,,n iego  ' pode jśc ie  ta k ie 's a m o  w ła ­
śnie od zew nątrz ,  jak  całe p le jady  u czo ­
nych , miilimetrarni w y m ie rz a ją cy c h  n o ­
sy, sizyje . kończymy. Ten  k toś  trzecj ni- 
gd; nie z rozum ie , jak k o m u ś  in n em u  po- 
doŁać się może „ ta k a  c h u d a 1' oz- „ tak a  
r u d a “ .

N iew iadom o, czy bosk i  kształt Venus. 
gdyby go ożywić i u rea ln ić ,  nie s t r a c i ł ­
b y  wiele.

Może dla sp raw ied l iw e j  m w n o w a g i  
m ia ła b y  sk rzeczący  głos, by ła  sztywina i 
paipierow'a. Nie p rz y k u w a ła b y  tak ,  jak  o- 
becnie , zachwT>dem do k a m ie n n e g o  p o ­
sągu  A natu l  M iku łko

ol). ob R a 7 im ic rc /y k a  Jozefa ,  Celt icha W ła d y ­
sława i Tr.i jn icza  Łdinum la  — n.i członków, zaś 
u-b. ob. ł łudz iaku  .n toniogo i Dntiowika P iu sa — 
na zastępców.

— Oddział Sloboda. 27 stycznia b. r. cmIIiyIo 
się W aln e  Zaliranic Oddziału  w obecności lvo- 
mcndaiiila Pow ia tu  Z. S. st. komp. Knoolicgo 
( ius taw a i liczi; ic przybyłych  członków O d­
działu.

Z ebran ie  zaga.it ob. A W ojc iechow sk i ,  prezes 
wstępującego Zarządu ,  poczem na p rz ew o d n i­
czącego zeb ran ia  pow ołano  st. komp. Knochcgo. 
K o m endan ta  Pow ia tu  7 S.

Sp raw ozdan ie  ustępu jącego  Z arząd u  w y k a z a ­
ło duży rozw ój p racy  w -roku ubiegłym, co pod 
kreślił  k o m e n d a n t  Po w ia tu  Z. S.: p rzy tacza jąc  
stan  Oddziału  z przed  roku .  Na w niosek  K om i­
sji R ew izy jnej  udz ie lono u s tęp u ją ce m u  Z a rz ąd o ­
wi abso łu to r ju m .

Nowy Zarząd  oddziału  został  w y b ra n y  w skła 
dziie: prezes ob. W ojciechow ski Alfred, człon 
kowiio —  oh. ob. B oró w k o  Aleksy, Michniewiez 
W itold ,  Moczulski Antoni- zastępcy —• ob. ot). 
Jan k o w sk i  W ładysław , Czyż Antoni. Do Komisji 
Rewizy jnej  zostali w ybrnn i :  ob oh. T arazewicz  
Kazim.erz.  Nowicki Albin i P ro ta s  N ikodem  — 
jako członkowie  o raz  Pom iećko  W ik to r  i Szy­
m an o w sk i  Ju s ty n  - j ak o  zastępcs

—  Pododdział M iehnieze. R uchliw e p o d o d ­
działy męski i żeński diohn-icze zorgan izow ały  
3 lutego b. r. w ioczorn ioę-rewję  pod n azw ą  Zi­
mowe n a s t r o je 1'.

Liczni goście, przyhyli  z Pos iaw , H ruzdow a  
ornz pododdzin łu  Z S. Mowozany, z a ró w n o  jak 
i m ieszkańcy  Michnic-z i okolic  —  tłum nie  z ap e ł ­
nił salę, oczekując  na  podn ies ien ie  kurtyny .  
P ro g ra m  rcwji n ie  zaw iód ł  oczek iw ań .  Go-śoie 
śmieli się do ro zp u k u  z h u m orys lycznycl i  m o ­
nologów, z p rzy jem n o śc ią  p rzyg lądali  się po- 
i r aw n ie  w y k o n an y m  tańcom  zespo łow ym  i so ­
lowym oraz  inscenizacji .

Lecz na jw iększym  pow odzeniem  cieszyła się— 
jaik zwykle  —  ..C iołka A lb inow a" (ta z Michnicz, 
niie W ilna l ,  k tó ra  nrzy  a k o m p a n ja m e n c ie  salw 
śm iecliu rozbaw,ion-ej publiczności  opow iadała  
o sw ych p rzygodach  podczas tren ingu  n a r c i a r ­
skiego (jaki zalecił  jej  „ k w a le ra n ic c *1 p a n  Ig n a ­
cy ja k o  środek  na schudnięc ie  NJemniejszcm 
powodzen iem  cieszyła  się scenka  w sądzie, w 
k tó re j  ch ło p  b ia ło ru sk i  s taw a ł  ja k o  św iadek  i 
do b lad e j  rozpaczy  d o p ro w ad z i ł  swą ścisłością 
w opow iad an iu  jak go budz iła  Italia, jak nie 
mógł znaleźć  lewego łapc ia  i t. p., aż się w k o ń ­
cu okazało ,  że nic nie wiedział i o niczem nie 
wie. S c rn k a  la zos ta ła  żywcem p rzen ies iona  z 
życia na deski sceniczni i była  Świetnie  o d tw o ­
rzo n a  przez strzelców. JuncZyk.

m łodzieży  k tó ra  miała  m ożność  zazn a jo m ić  się 
tego w ieczoru  p o k ró tce  z ha s łam i ■slrzeleckiemi 
p ro g ram e m  pracy  w ychow aw czych .  a także  
p rzy jrzeć  się  szeregowi wyczyn  ów- strzeleckich  

-w ł o im i e : pieśni chóralnych ,  insoen izaos j  i 
dek lam acy j,  p rzep la tany!  h tańcam i i wesołenti 
m onologam i

W ieczór,  w k t ó i \ m  wzięli rów nież  udzia ł  
Irzeicy. z n ad u jący  się w Rat-kim Borze na 
nosie in s t ru k to ró w  n arc ia rsk ich ,  p rzeszed ł  w 

p.iozwyklę m iłym  n as tro ju ,  wyw-ołując n ie ty lko 
wśród m ie jscow ej  ludnośc i,  ale  i gości z Rac- 
kiego-Roru praw dziw y  podziw i uznan ie  dla 
młodzieży s t rzeleck iej  z Bnastawia  i jego o k o ­
licy „ tak  d o b rz e  um ie jące j  się z ab aw ić1'. Szcze­
gólnie  żywo o k lask iw an e  byty inscenizacje ,  wy 
k o n an e  w b a rw n y c h  s t ro jach  przez s trzelczynic  
z Urn stawia, a także żyd „ Jc jn e  Kokie t"  św ie t­
nie p rzed s ta w io n y  przez  w iceprezesa  oddziału 
ZS w Brasław iu .  ob. Buzo. k tóry  był g łównym  
o rg an tzo ło rem  w i o czom ,  T rzeba  jed n a k  pod 
kreśl ić, że sam a in ic ja ty w a  zabaw y wyszła od 
s trzelców z Krasnosie lc,  k tó rzy  też w ys ta ra l i  sic 
o w łasną  ork ies lrę .  p rag n ąc  jak  oajjk-picj przy 
gplować sił; na  p rzy jęcie  gośc i . ‘Z zadan ia  swego 
wywiązali  się jak  n a jpom yśln ie j .

W ieczór  len p ozostaw ił  żywe oddźwięki n- 
czuciowe we wszystk ich  jego ui zcs tn ikach,  
p rzyczynił  się do zadzierzgnięcia  nici w sp ó łży ­
cia i sy m p a tj i  m iędzy  m łodzieżą strzcslccką, licz 
nie z e b ra n y m  zaś osoho-m z poza naszej  organi  
zacji  pokazał,  że m o żn a  i jak m ożn a  poży tecz ­
nie i p rzy jem n ie  spędźać czas. I„ M.

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w zakresie od '— VIII klasy glmnazaum, 
ze w s z y s t k i c h  p r z e d m l o t A w ,
(specjalność: polski, matt Dl ‘y! « i bryka)
u d złe 1 a byty nauczyciel gimnazjum.
Warunki skromne Postępy w neuce  i w y n i­

ki pod gwarancją. Ł askaw e zgioazeniai
Wilno, ul. KrAiewsi.ii 7 2, m. 12.

0 umarzaniu podatku 
wojskowego decydują 

gminy
Do M inis te rs tw a  S p raw  W ew n ę trzn y ch  jak  

rów nież  do M in is te rs tw a  S p ra w  W o js k o w .  ch 
w-ptywają m asow o p o d an ia  o um orzen ia ,  czy 
też u chy len ia  zasadniczego  p o d a tk u  w o jsk o ­
wego.

Po n iew aż  pi zociwko w y m iaro w i z asad n icze ­
go p o d a tk u  w ojskow ego  p rzy s łu g u ją  p ła tn ik o m  
zgodnie  z p rzep isam i $ 16 ro z p o rząd zen ia  Rady 
M inistrów  z d n ia  24.VIII  1931 r. (Dz. U. R. I’ 
Nr. 89, puz. 697) środki  p raw n e ,  o k reś lone  w 
«;•#. 48—<50 u s taw y  o tym czasow em  u re g u lo w a ­
n iu  f inansów  k o in u n a łn y ch  (Dz. U. R. P. z roku 
1932 Nv. 106, poz 8841 p rzy zn a w a n ie  zaś ulg 
p o d a tk o w y ch  p rz y s łu g u je  zgodnie  z §  20 tego roz 
po rządzen ia  Rady M in is trów  za rządom  gmin 
miiejskich i w ie jsk ich ,  p rze to  sk ie ro w y w an ie  po 
duli w sp raw ie  zasadniczego  p o d a tk u  w o jsk o w e­
go do wtadz cen tra ln y ch  n ie ty lko,  żc nie osiąga 
p ożądanego  sk u tk u ,  lecz o dw ro tn ie  przed łuża  
osta teczne  za ła tw ien ie  tych podań.

Ministers two S p ra w  W ojskow y cli bowńem 
wszelkie  tego ro d za ju  p o d an ia  o d s tęp u je  Min-i- 
'dcrsitwu Spr. W ew n ę t rzn y c h ,  jak o  u iedotyczące  
kom petenc j i  wtadz w o jskow ych .  Skotei Mini­
s te rs tw o S praw  W ew n ę trzn y c h  sk ie ro w u je  ’te 
podan ia  w d rodze  instanc ji  do odpow iednich  
władz, które d ecy d u ją  o s ta teczn ie  w sprawacti  
zasadniczego  p o d a tk u  wojskow ego

M orze to  —  płuca narodu

Capablanka^w Warszawie

I ,. szachow y m is trz  św ia ta  G apablanca  rozegra ł  w W arsz a w sk ie m  T o w arzy s tw ie  Z w olenników  
Gry Szachow ej seans  gry jednoczesne j  na  34 szachow nicach ,  w y g ry w a jąc  24 p a r t  je przegry 

w a ją c  4 i r em isu jąc  6. Na / d j ę  G apab lanca  jm dczas  gry.
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K U R J E R  S P O R T O W Y
Narodziny narciarza

(D ja log  sportowy)
—  Nie m ogę  m ówić  o n a r ta ch  be/.jj-skiw z*tcli 

wytiu, zwłaszcza leiraz, gdy m am y nareszcie wspa 
n ia łą  zimę.

—  Ale. pan nie n oże  ruszyć  :  miejsca bez 
patosu.

T rudno ,  sport  na rc ia rsk i  jest lak z a c h w y ­
cający, że nie mogę wyzbyć „się, jak  pan pow ic- 
dział pa tosu .

—  No, tnie pan żeby  to penuiedzia! jak iś  a 
m otor  u k tórego  narty  s toją w  p rzed p o ko ju  jak  
ta lala, utproinadzając nieraz tu p o d z iw  gości, ło- 
b y m  się nie dziw ił , ale fachowiec...

—  Niech pan n ie  robi  wycieczek osobistych 
co do fachowości ,  bo pan, m am  wrażenie, też 
jest fachowcem.

—  J a k im  fa c h o w c e m ?
—  Zdaje  mi się, że m alu jące  się na twarzy 

pańsk ie j  zmęczenie jest w łaśn ie  rezu lta tem  w y­
cieczki na rc ia rsk ie j ,  a  może nawet treningu

—  M c pan się mści,  chce mię pan zm usić  do 
publicznego w yznania .

—  Co, n ie  jeździ na  n a r ta c h ?  Przecież dzis iaj 
w okresie  p ięknej  zimy jeździ na  na r tach  cah  
Wilno, a patn jako  m ło d y  człowiek powinien  s łu ­
żyć p rzyk ładem  innym .

—  Z n ó w  przesada. P rzed ew szys lk iem  nie ca­
le W lino, chociażby  : tego po w o d u ,  że ja nic 
je żd ze  W id z i  pan jes tem  szczery i ścisły, i* po 
zatem...

Slo’p! Co, pan  nie jeździ? To grzecli w dzi­
s iejszych spo rtow ych  czasach. I pan publicznie  
p rzyzna je  się. do tego .. k o m p ro m itac ja .  Przeważ 
w innych m ias tach  Polski jeżeli ktoś naw et ni* 
jeździ n a  n a r ta ch ,  to p rzy n a jm n ie j  ud a je  na rc ia  
rza, wstydząc  się przyznać, że nigdy nie trzy 
m at k i ja  w  ręku, że nie sm aro w ał  i n ie  k ropną) 
się nigdy.

—  O p a n o c zk u '  1 k i j  m ia łem  i k ro p n ą łem  się 
i sm arow ałem , a na nartach nie jeździ łem .

Niech mi pan powie, jak to pan robi?

—  No więc ser jo . Nic jeżdżę  a lo dlatego  
przedew szys tk icn i ,  że ciągle n iem a  dobrego śnc- 
yu. Zaw sze  mówią, że to jeszcze  w szys tk o  tna 
lo i d  k to ś  tam  gdzieś ziarnaI nogę i I. tl. Pr-y:  
na p a r  że to m e  zachęca.

—  Stara  to piosenka. Chociaż śniegu n a rc ia ­
rzowi n igdy nie jest zawiele,  to m ożna  p o w ie ­
dzieć,' ż e ‘obecnie są  d oskona łe  waiumki śnieżne.

— E, wic  pan, te :  idehard io .  Ju k  zada:o, lo 
leż nie dobrze.

Któż to p a n u  takie  herezje opowiadał?
—  I lerez ie '’ Wcale nie herezje  Hatilzo l o g i e  

na hh t .erfa  Ja k  iest dużo  śniegu, to narciarz za ­
pada.

—  Mówi pan, że na rc ia rz  tonie w śniegu, a.lc 
i l iyba  tylko wówczas, gdy jest bez n a r t .  Wńw- 
ezas to rzeczywiście na rc iarz  może schować się 
po uszy w śniegu,

—  .1 na nartach nie?
—  Oczywiście, że m e bo n a r ty  idą górą. Nar 

ty lubią' dużo  śniegu. W ówczas są w swoim ży ­
wiole, a  n a rc ia rz  jest panem  sytuacji  wśród gór
i drzew.

—  N aw et na u ie w y je ż d ż o n y m  terenie?
• —  NiewątipPwie, "że tak. N a jp rzy jem nie j  jest
jaździe po dziewiczych śniegach. Nart iarz — tu 
rysta  szuka  te renów  dzikich. W oli zawsze jeź ­
dzić tam ,  gdzie n ikogo  jeszcze nie było przed 
nim, a zaw o d n ik  odw ro tn ie ,  pędz i  zadyszany wy 
ta r łą  I rasą  n a rc ia rsk ich  desek.

—  Ł a tw o  to pan u  pow iedzieć ,  pędzi  gdzie nut  
ty poniosą .  Ale czy  się w y tr zy m a ?  Co pan zro ­
bi z cherlakami?  Teraz to się panu  p rzy zn a m  do 
mojego pierwszego k o m p lek su .

—  Ale m a m  wrażenie i osta tn iego?
—  N o  niebardzo, m o że  będą jeszcze jakieś  

.4 więc do rzeczy.  Poprosłu  m a m  chore serce.
Kto p anu  o t e ra  powiedział.

-— P rze d e w szy s tk ic m  ono  samo, a i lekarze.
—  Słyszałem o w ie lu  c iekaw ych  chorobach  

serca, ale nie  słyszałem  o c h o r o b ę ,  k tó ra -w s trzy  
m y w a łab y  m łodego człowieka  przed w yruszen iem  
n a  wycieczkę n a rc ia r sk ą .  Z nam  ja tak ich  chorych  
na serce, k tó rzy  nocam i tańczą  a po tem  m ówią, 
że boli  serce. Przecież m ed y cy n a  sloslije  sporl  
jak< ś rodek  zapobiegawczy przec iw  wszelkim  ner  
wicom „sercowym, a po d ru g ie  —  m usi  p a n  zba­
dać się u lekarza sportowego, k tó ry  będzie w 
d a n y m  w y p a d k u  wyrocznią .

—  Rzeczywiście ,  nie p o m y ś la łem  o lekarzu  
sp o r to w ym .  S k o rzy s ta m  z pańsk ich  rad. Ale to 
w sz y s tk o  ma/o. Jes t  jeszcze wiele p rzeszkód  in 
nej,  choć  łez f i z yc zn e j  na tury  —  ja k  te zwalczyć?

—  -Takież więc to  są  przeszkody?
— N o  bardzo proste . K osz t  sprzętu narciar­

skiego, a ubranie, a tysiące ró żn yc h  drobiazgów.

X tego tw orzą  się a s tronom iczne  c y fry  w  dzis ie j­
szych  c iężk ich  czasach.

—  O zaraz, tysiące, ciężkie czasy, a s t ro n o m ja  
i Bóg wie eo. W ygląda  ze słów pańsk ich ,  że każ 
dy -narciarz to n iesam o w ity  bu rżu j  Każda przy 
jem ność  kosz luje. Ale jeżeli chudzi o narty to 
p rzy jem ność  w s to su n k u  do w yda tków  jest o d ­
wro tn ie  p ro p o rc jo n a ln a . .N a r ty  m ożna  dzisia j  k u ­
pić, pow iedzia łbym  za głupie  pieniądze.

—  Zaraz, zaraz. Co pan rozum ie  prze: „głu­
pie p ieniądze".  M ożna  w iedzieć  do ilu lo tych  to 
siego?

—  W  k ażdym  bądź razie głupie  te pieniądze 
nie zam y k a ją  się w ra m a ch  wszystkich w y d a t ­
ków związanych z naciam i,  no powiedzmy coś 
koło 30 z łotych za h u ty  i na r ty  a niech pan pa 
mięta, że są lo w ydatk i  n iemal jednorazow e 
Nart nie k u p u je  się na jeden tydzień, a buły 
służą na X lat.

—  Dobrze, dobrze ,  ale zapom nia ł  pan o uhia  
niu.

—  A cóż pan  goły chodzi po ulicy? Zwykła 
koszula, k ró tk ie  spodnie  i cała parada.

—  Z im n o  p a noczku
—  Na nartaich,  w  rncliu, nigdy nie jest zim 

Ti o . Idzie więc p an  na  n a r ty  czy nie?
—  P o sze d łb ym  po tern w szys lk iem ,  ale m a m  

jeszcze  wątpliwości.  W id z i  pan, spo r to w cy  to 
S traszn ie  z ło ś l iw y  naród. Gdy cz low ie l  w yjdz ie  
p ierw szy  raź,"a i p o ty k a  się na k a ż d y m  niem al  
k ro k u ,  to i owo, to ci dopiero ma ją  używanie.

, N o i j a k  tu w y jść?  W s ty d z i  się popros tu  taki  po 
czą lku jący  i koniec.

—  E, panie,  przesadą.  Przewraż liw ione  pan 
jest. Cćzż znaczy śmiech ludzki?  Niecli pan nie 
myśli, że na  p ana  patrzy  cały świat narciarsk i  
Narcia rz  w terenie jest zajęty sobą. Sporl n a r ­
ciarski jest sam odzielny. Owszem, owszem śmie 
ją  się czasam i z narciarzy ,  ale  nie ludzie, a drze 
wa względnie  p ło ty

—  M ów iłem , że spo r to w cy  są złośliwi. Miałem  
rację P uszcza  się pan na kp in k i ,  a tym cza sen > 
to sprawa bardzo pow ażna .  U nas tu. chociażby

Zakopane w sezonie -portów zimowych

W id o k  na  Giewont.

na Zw ierzyńcu  p ło tó w  jes t  moc, a d rzew  jeszcze  
więcej. J a k  w ięc  tu ta j  uc zyć  się i u n ika ć  tych  
„kpin",  p rzed  k tó r em i  pan tak ostrzega. J a k  Bo 
ga k o ch a m ,  wolę  siedzieć w  domit.

—  Niech pan  nie będzie zacofańcem . Któż 
dziś siedzi w  d o m u ?  Trzeba  używ ać  póld czas. 
Zycie p łynie  s lrasznie  szybko, szybciej niż pę­
dzi narciarz .

—  Do rzeczy,  />anic, do rzeczy

—  P y ta  więc pan,  ja k  się uczyć jeźdź c na 
n a r ta c h ?  Uczyć się  m o żn a  rozmaicie:  z książki, 
z opow iadan ia ,  a  n a j lep ie j  to p rak tyczn ie  ze 
w skazów ek in s t ruk to ra ,  k tó ry  nie będzie z pana 
się śmiał. In s t ru k to ró w  w W ilnie  p s i  spora  i 
to dob ry ch  ins t ruk torów .

In s t ru k to rzy  m a ją  sp ec ja ln e  m eiody  uczenia 
p oczą tku jących .  Nie odraził K raków  zbudow ano .  
P ierwsze lekcje zasadniczo m uszą  rozpocząć się 
w sali lak zw ana  su c h ą  zap ra w ą  n a rc ia rsk ą ,  a 
dop iero  po su ch e j  zap raw ie  pusz ru i  się n a rc ia ­
rza w  świat

—  N a z łamanie  nóg, co?
— Nogę z łam ać  m o ż n a  i w  pokoju
—  Żart na  bok. Niech m i  pan  powie, jak  na, 

lepiej ustrzec się przed  n iebezp iecznem i w yp a d  
kami,  od  np. c z łow iek  jedzie ,  zdaw ałoby  się z

— / daje  się, że lo cały  sk o m p l ik o w a n y  ce- 
rem onja ł .  P r zy n a jm n ie j  spece lubią  m ó w ić  z ta­
j e m n ic zy m  uśm iechem  i z m iną, ja k b y  oni po  
siedli ten j e d y n y  na j lepszy  sy s iem  sm arowania .  
Ale zdaje  się, że jes t  w  lem  trochę blagi. P ra w ­
da?

—  Jeżeli  śnieg jest .suchy to zm aro w ać  m ożna  
zupełnie  pewnie .  Nieco gorzej jest wówczas, gdy 
pada  deszcz, a  śnieg w  polu jesl suchy. S m a r o ­
wać m o żn a  nauczyć  siędrogą własnego dośw iad  
czenia, jak również  z recept zam ieszczanych przy 
każdym  sm arze .  Zresztą jeżeli m a p a n  jakioś 
pownżniejsze  wątpliwości,  to  n iech  p a n  zapyta 
pierwszego lepszego n a rc ia rza ,  lo ten p a n u  po

Przed mlędzynarod. konkur 
fsem skoków narciarskich

niew inne j  górki,  s tuk  W p ł d t  ąlhn w łrzewo, pż>- 
chyla się w  tył,  nogi nie pusze;  t ą  bo są pr.  ą- 
wiazane  do desek  i go towe nieszczęście.

Upaść na m ir tach  to żaden wstyd. Padać 
trzeba ji>diiak umieć. Nąuczy padać  i wstawać 
ins t ruk to r ,  o k tó rym  w spom ina ło! ... P o cz ą tk u ją ­
cy na rc ia rz  zanim  nie nab ie rze  vvprawv w ew i- 
lucjach, n igdy  nie pow in ien  jechać <mi wprf/st 
z góry. Pędzić  na  w arja ln ,  to żadna  sztuka. Nztn 
ką  jesl na  n a r ta c h  ewolucja,  k tó ra  da je  bardzo  
dużo zadowolenia .  Trzeba jeździć lekko, p o w ie ­
dzia łbym  z gracją ,  e legancko a z chwilą g d '  
opanu je  pan  w dosta teczny  sposób kierowanie, 
na r tam i,  -to wówczas w każdej  chwili  zatrzyma 
się pan przed płotem, om inie  pan  drzewo, nie 
zrobi p a n  sobie, ani leż n ik o m u  przykrości.

—  S ło w e m  jest pan przec iw n ik iem  uczenia się 
sy s te m em  ilz ikim, a więc ty tko  z in s truk torem

—  Pow iem  panu  króliku. Nie szarką jest u- 
mieć czytać z jednej  tylko k-siążki. N arciars tw o 
jest lak b oga tą  i szeroką  gałęzią sporlu .  że siłą 
rzeczy trzeba korzystać  z doświadczeń tych lu ­
dzi, k tó rzy  u m ie ją  już*'jeźd»ić .na n a r tach ,  a Mn 
nairtaoli jeździć może n ie t i  Iko m łody ,  ale i sta
ry-

—  Co pan m ów i?  S ta rzy  i m łodz i  na narty'?

—  Tak! .SpoJit na rc ia rsk i  jest -liberalny. Nie 
pylą  o lala. Odegrywa lu la j  p ierw szorzędną  rolę 
chęć i zapał.  Są w sp an ia łą  n ieraz  obrazki w te­
renach. gdv tnalec uczy ojca p ierw szych  kroków

—  A to n a w e t  p ię k n y  p rzy k ła d  spłacania Ulu 
yńw.

—  W ygląda  lo ba rdzo  pięknie.  Tkwi lula j  
p ierw iastek  społeczny. Jeden  uczy drugiego. Idzie 
my d ro g ą  postępu. Rok rocznie w narc ia rs tw ie  
iesl coś nowego.

—i Teraz to ju ż  rh yb a  przyp n ę  narty  i pajdę

—  Chwileczkę, bo może pan  nic ruszyć z 
miejsca. Z apom nia ł  pan  o sm arach .  Jest  to niby 
s trach  na wróble  bo w rzeczywistości sma,r,owa 
nie na r t  to bagatela  Trzeba mieć tytko pewno 
zasady w sm a ro w an iu .
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\ \  nab liższych  d n iach  ro z p o cz n ie  się w Czecho 
s łowacji  w W ysok ich  T a t r a c h  m ię d zy n aro d o w y  
k o n k u r s  sk o k ó w  n a rc ia r sk ic h .  Na zd jęciu  — 

widok ze skoczni wysokości  52 mitr.

w ie, jak ie  sm ary  na jlepie j  n a d a ją  się na  te czc 
m nę .śniegi.

P rzypom ina  mi się lu la j  p ew na  his tnrja .  O 
lóż by łem  świadkiem  śmieszn :j sceny, łeden j. 
u par tych  n a rc ia rzy  twierdzi! niez.bieie, że naj 
^ l ” 0.) j<Srt sm a ro w a ć  skaresem . że to sm a r  u n i ­
w ersa lny N asm arow ał ,  a potem okaza ło  się, że 
nie mógł zrobić ani w tył ani w przód. Narta 
zalodziła. U niw ersa lnych  sm a ró w  jeszcze tymc.za 
som niem a i chyba nie będzie U parciuch  zdzie­
ra ł  pazu ram i sm ar.  by ruszyć nareszcie z m ie js ­
ca. Obecnie są b a rdzo  m o d n e  foki.

— Ja k to  fok i?  Palla fo k o w e  d la  narciarzy?
—  Słyszał pan chyba o ren ife rach ,  o tych 

skćirkacli p o d k ła d a n y c h  pod n a r t \  przez eskimo 
ców. Oześ .skćirki te nazyw a ją  się popularn ie  u 
na rc iarzy  tokam i.  Może -skćirki te n igdy  fok nie 
wid/n iłc .  ale  lo zupełnie  inna spraw a.

— Ale cą g le  jeszcze nie ro zu m iem  Go tu ma  
w spólnego z nartam i  foka?

V. włosem i pod włos Rozumie p a n ?  Pa 
sok owłosionej  skórki przyczepia się pod  nartę-. 
Akórka la zas tępuje  sm ar.  Jest  ona uniwersalna .  
Narciarz  wspina  się, to, włos go trzyma, a przy 
/.jeździć wicis k ładzie się gładko i wszy-stko jesl 
w porządku .

— Dosł.onałe. Terąz to j u ż  zrobił pan ze mnie  
narciarza. M am  ju ż  sm ary ,  ewentualnie  fo kę  no  - 
narty  i bu ty  juk  pan m ó w i  za głupie  pieniądze  
za słała ty lko  jedna  sprawa. Gdzie w  W iln ie  jeż  
d - i ć ?

—  Jeździć można wszędzie, a nn jle.piej w- Ro 
wach .Saipieżyńskicli, w Kaczych Dołach.

—  N a zw y  n iezby t  pociągające.

—  Jest i Giewont wileński,  a za Rowam i w 
odosobnieniu  roztacza sic w span ia ła  okolica *wn 
na S zw a jra r ją  wileńską. W sp an ia łe  są tereny pod 
Nową (W iłojka,  koto Kolonji Kolejowej, w  Bur- 
b iszkach, ■góry Ponarsk ie ,  a i Karo linka  słynie 
w święcie n a rc ia r sk im  W ilna .

—  Jadę  więc na narty, ale niech pan nie nu;ś 
It, że tak zw y c za jm c  o k ijach. Pojadę  za kon iem .  
Podoba się panu  taki  p i ln y  uczeń?

—  Za k o ń m i  jeździć  m o g ą  ty lk o  ci, k tórzy  
sam odzieln ie  d a ją  sobie  rad ę  w terenie .  Skvoring 
to zupełnie  co innego, o jakgdyby  nowa gałęź 
sportu  „

—  M yślałem, że pana zachw ycę  sw o im  po 
m y s łe m ,  a pan tym cza sem  oblewa m nie  z im n ą  w o  
dą. Ale słusznie. N ie  na leży  w padać  z jed n e j  osła 
teczności w  drugą.

—  Narty,  na r ty ,  n a r ty  i jeszcze raz nar ty .
'/. koniom czy bez konia.  Jed ź m y  w teren. Pozna 
wnjm y zimę. Nie s iedźm y w dusznych lokalach!

J. N

Zawody konno-nardarskle
W drugim  dniu zaw odów  zim ow ych na Poś- 

pleszce w ynik i były następujące: w grupie o f i ­
cerów  w konkursie h ippicznym  zw ycięży ł ppor. 
Cieplak 13 p. uł. W  biegach za w łókiem  dla 
podoficerów  pierw szym  był kpr. K uźm iński 1 
kpr. P aw łow icz. W‘ biegach dla oficerów  zw y ­
c ięży li p o .. K ozicki i por. Rom anow ski. W b ie­

gach za w łókiem  dla nacelarzy zgłoszonych do  
l’ZN zw ycięży ł N iesio łow ski AZS 1 W ójcicki 
\V K v

Po zaw odach gen. P rzew łocki rozdał zaw od­
nikom  bardzo ładne pam iątkow e nagrody

O rganizacja zaw odów , która spoczyw ała w  
rękach m ajora dypl. Sehaittera bardzo spraw ni.



.KITRJER“ z dnia 11 go  lu tego 1934 r. 5

A k a i k m j a  k u  czci 15-ej rocznicy Zamarznięty nirciarz na Górach Ponarskich
odzyskania morza

W c z o ra j  ku  uczczeniu  15-ej ro czn icy  
o d z y sk a n ia  m orza  Liga Mordka i Kolon 
j a ln a  u rząd z i ła  uproezysltj  a k a d e m jy  w 
SaK m ie jsk ie j  p rz y  ul. O s t ro b ra m sk ie j  5. 
SaJa obecnego  tea trzy k u  „R ew ja"  w ypel 
niła  sit; p o  brzegi l icznie  p rzy b y łą  p u ­
b licznością . P ie rw sze  rzędy  k rzese ł  zajęli  
p rzed s taw ic ie le  władz i m ie jscow ego  spo 
leczeństw a . Na scenie  p ięk n ie  p r z y b r a ­
n e j  i u d e k o ro w a n e j  z ie lenią  zas iad ł  Z a ­
rząd  Ligi M orsk. i Kol

• rpśc iw eir  ofotJliczamsciow.$fn p r z e ­
m ów  en i en, a k a d e n i ję  zaga ił  poseł d-r 

t. okow sk i,  m ó w ią c  o  roli, ja k ą  w roz 
w t j u  g o sp o d a rczeg o  życia  Polsk i ode- 
g ryw a m orze , o d ro g a c h  p o lsk ie j  e k sp a n  

ji  h ad luw ej,  o Gdyni, i je j  u rz ą d z e n iac h  
Do-rtowych i o p rz y w ią z a n iu  w szys tk ich  
B olaków  d o  w łasncgo  m orza

P rz e m ó w ie n ie  to  w y s łu ch an e  zostało  
z n ie s łab n ącą  u w ag ą ,  m ów cę  zaś, n ag ro  
dzono f ren c ty czn em i o k la sk am i.

D alszy  ciąg  aK adem ji w ypełn ił  n ie z ­
w ykle  u ro z m a ic o n y  dz ia ł  w o k a ln o  - m u  
zyczny. Na czo ło  w ybiły  s ię  p ro d u k c je  
c h ó ru  „ E ch o  pod d> re k c ją  prof. W. Ka 
Luow skiego , o raz  so lo w e  w ys tęp y  p. p. 
Hendrychów^iy, M iłkow skiej,  P ieka rów -  
ne j ,  o raz  p.p. L u d w ig a ,  B rzezińskiego ' i 
O lszew skiego  p rzy  a k o m p a n ja m e n c ie  p. 
W . Szczepańsk iego . W szyscy  a r ty śc i  zm u 
szan i by li do  b iso w a n ia  sw y ch  n u m eró w  
i nag ro d zen i  zostali d łu g o trw a łe m i  o k la ­
sk am i.

Na zak o ń czen ie  o rk ie s t ra  1 1>- P- Leg. 
w y k o n a ła  szereg  u tw o ró w  oko licznośc io  
wych.

A k ad em  Ja m ia ła  p o d n io s ły  i u ro c z y ­
sty n a s tró j ,  św iadczący  w y m o w n ie  o nie 
rozei wsJnycli w ęz łach  łączący ch  w szy s t­
kie d z ie ln ice  R zeczypospo li te j  z d-ale- 
k u m ,  a  jed n ocześn ie  t a k  b lisk iem  sercu  
każdego  P o la k a  —  Morzem.

W czoraj w ieczorem , na Górat-h P onarskich. 
niedaleko loru kolejow ego  znaleziony  został 
przez przejeżdżających w ieśn iaków , naw pól 
zam arznięty m ężczyzna z nartam i na, nogach, 
zdradzający ilabc oznaki życia  1 znu.jduja.cy się  
w stan ie  nieprzytom nym .

W ieśniacy przez d łuższy czas nacierali n ie­
szczęśliw ego  śn iegiem , a gdy zbliżył s ię  pociąg  
zdążający do W ilna nieznanego narciarza w n ie­

sion o  do w agonu i przew ieziono do W iln a  
g d z i e  um ieszczono w szpita lu  m iejskim .

Jak się  ok aza ło  byt nim  32-Ictni' m ieszk an iec  
gm iny rudziskiej W itold Kiedrys. W czoraj nad  
runem K iedrys w ybrał się  na nartach na Góry 
1‘onarskio.

W  pew nej ch w ili z  nieustalonego narazie p o ­
w odu zosłuh. Stopniow o nieszczęśliw y  zaczął z a ­
m arzać i jedynie ingerencja przejeżdżających  
w ieśniaków  zdoła ła  go  uratow ać od śm ierci,

Blokada gminy żydowskiej
przez niezamożnych studentów

W czoraj ponow nie m iał m iejsce  w ypadek  
blokady lokalu  gm iny żydow skiej przez studen­
tów , sk reślonych  naskutek n ieop łacen ia  czes­
nego z  listy słuchaczy  U. S. B. Blokada, jak się  
dow iadujem y, nasiąp iła  naskutek ośw iadczen ia  
Zarządu Gm iny, żc  n ie  posiada funduszów  na  
zaspokojen ie roszczeń  w szystk ich  studentów  
sk reślonych , a jedyn ie  m oże op łacić  czcsn i za 
studentów  zam iejscow ych , najbardziej, zdaniem  
gm iny, potrzebujących pom ocy mat< rju.lncj.

W  odpow iedzi na pow yższą  decyzję , n iezado­
w oleni z  tak iego obrotu spraw y studenci przy­
byli w w iększej ilości d o  lokalu gm iny, u staw ia­
jąc posterunki przy w szystk ich  w ejściach  i wyj

śeiaeh oraz łele fon aeli. N askutek tej blokady  
członk ow ie  Zarządu gm iny zosta li izolow ani, 
nie m ogąc w ydostać się  n a  ulieę. Zai-ządzająee- 
n u lokalem  gm iny p. W erblińskiem u udało się  
jednak zaalarm ow ać III kom isarjat, skąd w yd e­
legow ano prtrol po licyjn y , który w ylegitym ow ał 
studentów  i uw oln ił uw ięzionych .

RADJ O

K U R I E R  S P O
U m a i  K. P. IN. Ogilsko mistrzem IN Ina

R T O W y
Wiadomości z ostatnie] chwlil

Ru so b o tn ich  b ieg ach  w czora j ,  w nie 
ziełę na skoczn i na  A n toko lu  odby ły  się 

-s «ki n a rc ia r sk ie  do k o m b in a c j i  i do 
k o n k u rs u  o tw ar teg o .

■S.vOków d o  k o m b in a c j i  oczek iw ano  
k v U tą  i u ec ie rp iiw ośc ią ,  gdyż. og ó ln ą
> to tgadką ,  czy Z c jew sk i z Ogniska 

na .  rob ione  p u n k ty  w b iegu  p o t ra f i  u- 
I rzy m ac  p rz y  sk o k ach .  O czek iw an o  rów­
nież sk o k o w  jedynego  gościa m is trzo s tw

, va,,  ' 2 ^ 'dauska ,  k tó r y  obok  asa 
W o jc tc tk eg o  s t a r t o w a 'p o z a  k o n ­

k u rsem .
u  s*-k.oda, że sekc ja  n a rc ia r s k a

K-S. zupe łn ie  p o p ro s i l i  n ie  o p iek u je  sie 
loibremt z a w o d n ik a m i  tich k lu b u  i  b aga  

-ctizuje v. ca lej rozciągłości k w es t  je  fo r  
firalne, jak  -karty zg łoszenia  do  PZN. ter 
M inow e, p o w ia d o m ie n ie  orga-nizatorow
> zgłoszeniach , w ogóle  W K S W ó jc ick ie

g o  zuppłn ie  n ie  zgłosić, w yg ląda  to po- 
;tu śm iesznie .  Szkoda  w ielka łych 

W asn 'ie z aw o d n ik ó w  k tó rz y  przez opie 
s za ło ść  s e k re ta r j a lu  tra c ą  b a rd z o  cenne  

1 N-obkj spo rtow e . N aj lep szy m  dow o d em  
>i a k u r a t  f a k t  z W ójc ick im , gdyby za 

■tczyn ione  były w szelk ie , na- 
1 M in im alne  fo rm a ln o śc i  to z aw o d n ik  

o by łby  o f ic ja ln y m  m is t rz e m  W ilna ,  a 
a k  to w ynik i  jego p rz y ję to  ja k o  s ta r tu  

Jąceco  poza  k o n k u rse m .
'rze c h o d z ą c  do o m ó w ien ia  sa m y c h  

W yników, to  już  w p ie rw sze j  ko le jce  sko 
Lów n ie  wiedzie s ię  jak o ś  Z a jew sk iem u , 
k t ó r y  p rzy  dość  d ług im  s k o k u  m a  u p a ­
d ek ,  szanse  a u lo m a ly c z n ie  ro sn ą  L a k m a  
na .

W  d ru g ie j  k o le jce  skoków  m a  w y ­
w ro tk ę  W ójc ick i ,  skok i  są j e d n a k  dość 
k ról kie, gdyż ze w zględu  na  silny w a t r  
i na  o lodzony  zeskok  s k a k a n o  z m ałego  
rozbiegu.

B ard zo  d o b rą  fo rm ę  w y k a z a ł  B a c h ­
le d a — -Gdańsk, sk o k i  jego1 p rzy p o m in a ł}  
n a m  Z a k o p iań czy k ó w , b r a k u je  m u  n a ­
leżytego o p a n o w a n ia  p rz y  ląd o w an iu

P o  ogó lnym  ob liczen iu  ca ło k sz ta ł tu  
k o m b in a c j i  łącznie  b ieg  ze sk o k ie m  wy 
niki p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :  m i ­
s t rzem  zos ta ł  L a k m a n  K P W . O gnisko  
n o ta  214.9 Kpi., sk o k i  20.5 23 m tr .

2) Z a jew sk i J a n  K P W . O gnisko  212,7 
pkt., skok i  23 i 23.5 in tr

3) Cho-mentowski AZS. 176 2 pkt., 
skok i  19 i 21.5 m tr .

W ójc ick i  u zy sk a ł  w ynik  210.9, sk o k a  
mj 22.5 i 21,.5 m ir . ,  k tó ry  zapew niłby  11111 
p ierw sze  m iejsce.

W  s k o k a c h  o tw a r ty c h  p ie rw sze  m ie j  
sce i ly lu ł  m is t rz a  na 1935 ro k  zdobył 
rów nież  L a k m a n  O gnisko  120 pkt.,  sko k i  
p o  24 m ir .  b i ją c  swego kolegę  k lubow e  
go Z a jew sk iego  119,4 pkt.,  skok i 25 i 
25.5 m tr . ,  3) C h o m en to w sk i  AZS. 102.6 
pkt.,  sk o k i  24 i 21 m tr

B a c h le d a  AZS. G dańsk  poza k o n k u r  
sem  u zy sk a ł  aż  138 pkt. m a ją c  n a jd łu ż  
sze sk o k j  27.5 i 25.5 m tr .  i nic n a g a n n y  
styl.

Na zak o ń c z en ie  W ójcick i z całego  roz 
b iegu  m ia ł  d ługość  sk o k u  29 m tr .

k in a  i f il m y
»IMPEKATOKOWA“ (K ino Apollo)

s t r a y ^  1 d < fa f tn v  od
C erb isk ig  , a  koń i£ ^ * J ksi<;i,iy Anlia11' 
i m p e ra to ro w e j  ™
M ->Awk, J< *  -zecz-, ! f  7 ,  11 it>z^ > wa 5,ę W "
«c n a r iu s z a  o™ z T ~
< s*sie  Stolicą [ i * e > l e d * i ę b ,  *<■ w tym

ic-Z I ■' v Juz Pe tersbu rg .  Lecz
*  , , ^ ‘iczność Moskwy ifii d ek o ra ty w

t Ł  1 ci sP f '"•<»du-wałj w idoczn ie  p rzesun ię  
S S S k i  i  § ej carów . T o  przesu-
k o d razu  na to, żc p u n k te m  cięż*
- , T7n n  n ie  b ęd z ie  p ra w d a  h i s to ­
ria \ i {  * l s t o ? y c z n e  s tanow i t u  ty lko  kanwę.
^  z w *a£chvq S łc rnbergow i m a e s t r j ą  jest

3w-artł po s tać  K a ta rzy n y  W ie lk ie )
W iór 11 rf>ku w idzieliśm y film  „K atarzyna
Pom im o Z ^ 'ZI>lp,irl Bcrgner. Gcnjalna ta aktorka  
*i< z im  ł S-W m istrzow skiej gry nie nadawała  
n ego  dn 7  s i'CK" odii sw ego w yglądu zewnętrz- 
lu i  w n„- fi,’ron'a *ej roli. To sam o, chociaż3 y  IJM 1 1C i  c  7 0 1 __  ■ , , * , ,
Martenie L)i«i-- 1 ^  m o in a  pow iedzn  ć o

strof-u, jesi o n n - i '  ->inio n a w e t  m ęskiego
p o s t a n  w y so r ie •  z' ,yt kob ieca  dla
dzi« —  tóM ar*a?v 0 m óskini pTaw ic  wvglą
M artena  p ra ,'^.g j : <vży icdiiak s lw ie rd / ie ,  że 
p e łn ie  -swej „w 1 d ' |k rze .  Uniknęła, tu zn- 
m iezne.  '"m-a^ące " ” j c i“ . N iek tó re  sceny ini- 
d oskona łe .  Na pirK, J', , kana.ście sekund  - -  są 
rozp ię tość  skali g r y T  • * z a s ługujc  —  wie lka
ró żn ica  m iędzy  lzirw-' * C|,'kav ,e j  a k to rk i .  Ja k a  

i i w n e j  n iem ieck ie j  k s i ę t U a S  .Poslaci!ł m ałe j,  
gotować 1 sprzątać'.1 n "  ’ ’-lllnic jące j  dobrze

r-iv lącej do]>rze m oc  rw"- d o j rza łe j ,  j-ozu-
' 1 Ł u wb icic isk ie j—

W  m eczu bokserskim  1’nlska— W ęgry wygra- 
la PoLslui 9:7.

1‘rezesent 1>ZLA został ponow nie p. Znaj- 
dow ski.

W m eczach hokejow ych o m istrzostw o P olsk i 
w ynik i były następujące: Tracovln zrem isow ała  
z Pogonią  1:1, Legja pokonała AZS W arszaw ę  
7.2 1 W arszaw ianka zw yciężyła  Polonję 7:3.

P ostcpska AZS W lino. m istrzyni akaisem ic  
kich zaw odów  narciarsk ich, które odbyty się  
ostatn io  w  B abce startow ała na m istrzostw ach  
L wow a, zdobyć ująć drugie m iejsce.

A. Z. S b5|e Ź A. K. S. T : 2
W  m eczu hokejow ym  o  m istrzostw o W ilna  

AZS pokonał zdecydow anie m łodą drużynę aka­
dem ików  żydow skich  7:2. Zaznaczyć należy, że  
w pierw szej tercji c i ostatn i prow adzili 2:0, 
dopiero następne dw ie te.-eje przyniosły  w-yróż- 
nieiiic  i zw ycięstw o AZS-owi.

Siatkówka w Strzelcu
S ta ran iem  k ie ro w n ik a  sekcji  sp o r to w e j  gier 

sp o r to w y ch  ZSZ Kaleńsk iego  odbyty  się  o s ta t ­
nio c iekaw e  zaw ody  w s ia tk ó w k ę  między po- 
szczególnemi o d d z ie lan e  Zfi.

1)0 tu rn ie ju  s tanę ło  o zespołów m ęsk ich  i 2 
żeńskie.

W  k o n k u re n c j i  p ań  zwycięży! o d d z ia ł  1 przed 
Monopolom Tytop iow ym

T u r n ie j  m ęsk i  n ie  zako ń czy ł  się, finisz o d ­
będzie  się w n a jb l iższym  czasie  w saiKi O W F,

Na zaw odach  o becny  byt kom . Z. S. m W i l ­
na obyw atel  Z. irlazur.

Niesrczęśiiwy wypadek
Podczas przew ożenia drzewa w  Jeziorach  

pod Grodnem  robotnik J. Szyszko został u d e­
rzony kloeem  drzew a w skroił tak siln ie , że no 
stąp iło  pękn ięcie czaszk i, a następnie krw otol 
m ózgow y. Gśężko ranny przew ieziony zosta ł do  
szp ita la  w Grodnie, Cdt .c zm arł.

W I L N O
PONIKDZlALFiK, d n ia  t t  lutego 1035 r
6.45: Pieśń. 6.52: G im nas tyka  7.15: Dziennik  

pi-ranny. 7.25: Muzyka. 7 35: Chwilka p ań  do m i 
7.40: P ro g ra m  dzienny. 7.50: Koncert  r e k la m o ­
wy. 11.57: Czas. 12 00: Hejnał .  12 03: Kom met.
12 05: Przeg ląd  p rasy .  12.10: F ra g m e n ty  z opei
13 00: Dziennik  po łudniow y. 13 ()ó: Muzyka po- 
putą.ma. 15.30: \V iad. o eksporcie .  15 35: Od:i-  
Uek p iw  ieśr iow y 15.45: Godzina s ta ry ch  tańców 
1645: ł e k - ia  jęzv k a  n iem ieck iego .  17.00: Reci 
lal sk rz y p co w y  W ac ła w a  K ochańskiego.  17.25: 
Przegląd h u m o r u  17.35: Arje o perow e  w w yk 
Iiielakowa. 17.50: O ra jsk ich  p lak ach  i ich b u ­
dow lach  —  pog 18.0 0 : Koncert  r ek lam o w y .
18.05: Z l i tewskich  sp raw  18.15 R eportaż  z m ię  
dzynao-ołlowych zaw o d ó w  hotkeiowsch z K rym  
cy. 18 45: Śm iał  się chlebuś,  śm ia ł  . obrazek  d la  
dzieci. 19 00: Audycia  strzelecka.  19 25: ChwiJ- 
ka ło w ieck a .  19.30: W arsz a w a  przed półwiekiem 
w anegdoc ie  P ru sa  19,45: P ro g ra m  n a
w to rek .  —  1950: W y w ia d  z p u łk o w n ik ie m  D żu-  
gnjem n a  tem a t  .Marszu na rc ia rsk iego  szlakiem. 
IT-giei Rry<rqdv I^ogięinów‘-. 20 00 '  M uzyka  lek 
ka. 20.45: D ziennik  w ie c i e m y .  29 55: Jak  p r a ­
cu jem y  w  Polsce  21.00: K oncert  m uzyk i  l i tew ­
skiej.  21 45: Odczyt —  ..Narzady  i ich s t r u k t u ­
ra" ,  22.00: S k rzy n k a  pocztow a ogolnn. 22.15: 
Koncert  orkiestry- k a m e ra ln e j  23 00 - Kom, met.

M ia rek ,  d n ia  12 lu tego  1935 ro k u .
6 45: Pieśń . 6 48: M uzyka. 6.52: G im nas tyka .  

7.07: M uzyka . 7 15: Dzień. por.  7.25: M uzyka .  
7 35: C hw ilka  p a ń  dom u. 7 40: P ro g -n m  dzienny. 
7 50: K oncert  r ek lam o w y .  7.55: Giełda ro ln icza .  
11.57: Czas.. 1200:  I le ina ł .  12.0.3: Kom. met. 
12 05: P rzeg ląd  p ra sy .  12.10: K o n cer t  Zosp 
F ro n tu  i Fe rszk i .  12.45: A udyc ja  dila dziecf 
m łodszych. 13.00- Dziennik  pn łudn .  1.3 05 :-U tw o 
ry Liszta. 15 30: W iad o m o śc i  o eksporcie .  15.35: 
Odcinek powieśc iow y. 15.45: K oncer t  p o p u la rn y .  
16 45: S k rzynka  P, K. O 17.00: K oncert  m s n d o  
Unistów 17 25: Sza lb ie rs tw o  —  png. 17.95: Mu­
zyka z płyt.  17.45: T ran sm .  z Noweco-Yn -ku 
o tw a rc ia  W y s ta w y  Po lsk ie j .  18 00: Sk-rzyoka 
techn iczna .  13 10: K o n cer t  r e k la m o w y .  18.15 
Ze sp ra w  l i tew sk ich  (w jęz. po lsk im i .  18.25 
K oncer t  seks te tu  Niny M nńskiei.  18 45: S losunki  
l i te rack ie  po lsko-s łow ackie .  19 00: Kone-ert dla 
m łodzieży.  19 20: P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  19.30: Tro  
ehe  h u m o ru .  19 ‘5 ; P r n " r n m  r a  1 rorlę. 19 50. 
W iadom ość ' '  sp o r to w e .  2090 :  ,,W d aw n y m  d w ó r  
ku  sz lacheck im " .  20.15: W ie cz ó r  l l tc -n rk i  — 

K a r n a w a ł  lw ow sk i"  2045 :  Dzień w-ieczwny. 
20 55: J a k  p ra c u je m y  a  Polsce.  21 00 K oncert  
ś ląski  22 0 0 : „O s tud jnch  po lo n is ty czn y ch  na 
u n iw e r sy te c ie '1. 22.15: M uzyka  22 45: K oncer t  
r ek lam o w y .  23.00 Kom. m et

k o b ie ty -ńm pera to row ej l  — Reszta w y k o n a w c ó w  
na  n a le ży ty m  poziomie.

Z p u n k tu  w idzen ia  (reżyserskiego ob raz  jest 
wy ja tk o  wo c iekaw y. S le rn h c rg  w y k a zu je  tu d u ­
żo u m ia ru  a r tys tycznego ,  p ros to ty ,  i m o żn a  p o ­
wiedzieć —  godności.  Nie n a rzu c a  on w idzom  
ani scen m aso w y ch ,  an i  też n ad in ia r t t  zdjęć 
p ie rw szo p lan o w y ch ,  a n i  też dziecim nyrh sym- 
uoili. P o m im o  je d n a k  wszys tk ich  w a lo ró w ,  film 
nie  p o ry w a  widza.  O g ląd am y  go ,z pew nym , 
m o r tia  powiedzieć  —  z im n y m  k ry ty cy zm em . 
O braz  ten  by ł  d e m o n s t ro w a n y  w p aźd z ie rn ik u  
w k in ie  „Pan" .

„HOPLA" (K ino Caslno).

W ęd ro w n y ,  m in ja tu ro w y  luna-j ia rk  p o ś led ­
niejszego ga tu n k u .  Do d y re k to ra  p rzy jeżdża  na  
w a k ac je  sy n - jed y n ak  -oczko w głowic o jczu lka  
k tó ry  chce go w y ch o w ać  n a  a d w o k a ta ,  u r a to w a ć  
od sfery, w k tó re j  sam  się o b raca .  J e d n a  z t a n ­
cerek  tego tea t rz y k u  —  uw odz i  ch łopca  począ t  
kowo w celu za rob ien ia  k i lk u  do larów . Lecz 
,*,zych-odzi n ieo czek iw an ie  p r a w d z iw a  miłość. 
M łodz1 si" p o b ie ra ją ,  i wypędzen i  p rzez  ojca, 
w y jeżdża ją  d o  w ie lk iego miiasla, gdzie  tan c erk a  
w ys tępu je  i n a d a l  w w ie lk im  L u n a -p a rk u ,  w ten 
sposób  d a ją c  m ężow i m ożność  da le j  się k s z t a ł ­
cić. P o n iew aż  do p o rządnego ,  k lasycznego  hap-  
py-endu  b ra k o w a ło  ty lko  o jczu lk a  —  z jaw ia  się 
on ró w n ie ż  i z ac zy n a ją  p ro w ad z ić  szczęśliwy 
żywot w e itrójkę.

Scenae jusz  f i lm u jest więcej,  n iż  na iw ny ,  i 
ba rdzo  n iec iekaw ie  zbudow-any. R eżyser  o b ra zu  
—słynny  F r a n k  I loyd —  zwyciężony  zo s ta ł  b a ­
na lnośc ią  tem atu ,  nic zdo ła ł  w y k rz esać  z tej 
hiistorji —  żadnego  o ryg in a ln eg o  pom ysłu .  Nn- 
d o m ia -  złego —  o b ra z  dłuży się w n ie sk o ń cz o ­
ność .  Ś ro d o w isk o  tak iego  leaitrzyku jest właśei 
wie b a rd zo  „fo togen iczne" .  m o żn a  b y ło  pok azać  
m n ó s tw o  c ie k aw y ch  ty p ó w  i scenek r o d z a jo ­

w ych; lecz  F r a n k  L loyd u p a r ł  się, w idocznie,  
że r a z ,  d la  o d m ia n y  z rob i  z ły  f i lm —  i ten 
z a m ia r  p rz ep ro w a d z i ł  k o n sek w en tn ie

Film  ten —  to p ró b a  p o w ro tu  na  e k r a n  Clarv 
Bow. Ryła ona  w ta taeh  1927— 29 n a jp o p u la r ­
n iejszą  a r ty s tk ą  A m eryki  (p rzy n a jm n ie j  tak ie  
w ynik i  d a ła  ank ie ta ,  p rz ep ro w a d z o n a  wów czas  
w S tanach  Z jednoczonych) .  Z p rz ew ro te m  dżwią 
kow ym  w k in e m a to g ra f i i  -— k a r  j e r  a d a r y  Bow 
była  i agrożona  z p o w o d u  je j  cu dzoz iem sk ie j  
wymowy (a rtys tka  jes t  n a sz ą  ro d a c z k ą ,  poeho  
dzi ze Lw ow a).  Debiut w  filmie dżwięk-owym 
w y p ad ł  d la  n ie j  n aogó ł  n ieźle,  szk-oda ty lko ,  że 
w s łabym  filmie. P a r tn e r e m  jej jes t  11 ich a “d 
Kromwelllo, k tó ry  p o p im o  b a r d z o  n ie re g u la rn y c h  
ry só w  jzosiada p T /y jem n ą  tw a rz  i g ra  z w ie lką  
swoi rod ą.

N a d p ro g ram  tygodn ik  P A T ‘a, o raz  d o d a ­
tek p ro d u k c j i  po isk ie j  p. t. ,.K raków ",  reżyser j i  
Ptaiter-Zyberka. R e p o r ta ż  ten ,  na leży  zaliczyc 
do h a r d 7 ej u d a n y ch .  D obrze  d o p a so w a n a  do  
nu-go jes t  m u z y k a  — P olonez  1 Jpgijny N oskow  
skiego.

„M OSKIEW SKIE NOCE" (Ktno H elios).

Słynny reżyse r  te a t ra ln y  A leksander  Granów 
ski nie na leży  w idocznie  do  łudzi z raża jących  się 
j ed n em  n iepow odzeniem . P o  c h y b io n y m  filmie 
,,365 żon k ró la  Pauzo la" ,  k tó ry  by ł  d e m o n s t r o ­
w a n y  w zeszłym m iesiącu  w k in ie  „ P a n "  —  pre  
zenluje  n a m  Grnnowski sw ó j  n o w y  film Mos 
kiewskii noce",  k lóry ,  w s to su n k u  do pierwszego 
.stanowi n icbyle jaki  postęp  Reżyser ten już zdo 
tał  p raw ie  ca łkow icie  o p a n o w ać  a rk a n a  sz tuk '  
fi lmowej,  a  jego n iepow szedn ie  zdolności d o p o ­
mogły m u  do s tw o rzen ia  f i lmu o n iew ątp l iw ej  
warto-śri ar tys tycznej .  J e d y n y  zarzut,  k tó ry  moż 
naby  tu postawić,  —  to  p rze jaw ia jąca  s ię  m ie j  
sennu rttytlnni rozwlekłość  —  najw iększy  w rog

•sztuki f i lm owej — k tó re j  cechą  n a jb a rd z ie j  cha 
r a k  tery  styczną jes t  tem po.  „M osk iew sk ie  n o ce"  
sk rócono  o  p ew ną  ilość m e t ró w  tn«mv —  n ie  
w ą tp liw ie  d u żoby  zyskały . G ranow ski m a  szereg 
d o b ry ch  p om ysłów  (stół, rzu co n y  przez  kupc® 
B riuchow a  —  oraz uderzenie ,  w yw ołane  iego u- 
padk icm  przechodzi  w h u k  dz ia ł  a rm a tn ic h ,  n a ­
s tępn ie  p rzed  B riucbow em  w sądzie  gdy jako 
św iadek t rzym a w rę k u  życie m łodego  kap ita  
na, Który m u  z ab ra ł  na rzeczoną  —  przechodź- 
w iz ja  ro z s t rza łu  podsądnego).  S cen ar ju sz  o b ra z u  
dość  zręcznie z robiony,  o p a r ty  jest n a  n iew yda-  
ne j  jeszcze powieści P io t ra  Benoit . F i lm  w y s ta ­
w iony  bogato ,  z d u ż y m  ro zm ach em  i s t a r a n n o  
śeią. N a s tro jo w o  b rzm ią  c h ó r  ro sy jsk i  pod  d y ­
rekcją  D m . t r jewicza oraz. s łynna  kapela  c y g a ń ­
ska  Alfreda R-oda. W y ją tk o w o  przedstaw ia  się  
o b sad a  filmu. D oskonałą  k reację  stworzył  H a r ry  
Bam- w roli kupca  Briuchow a.  Z n am y  już B a u r ‘ 
a z całego szeregu dosko n a ły ch  ró l  („Daw id Gol 
de r" ,  . .Nędznicy") ■ na leży stwierdzić,  że jest 
on  obecn ie  n iew ątp liw ie  n a jc iek aw szy m  a r ty s tą  
ch a rak te ry s ty czn y m  filmu eur pejskiego, k tórego  
t a le n t  przcw vższa  talent  Jn n n in g sa .  P iękną  sub 
to iną  tw a rz  m a  Annabella ,  d o b ra  jes t  Pine ll i  j a  
ko szpieg. P ie rrc  R ichard  W illm, b o h a te r  f i lm u  
, W ie lka  G ra"  -— gra  z w ielk iem  p rzekonan iem  
i szczerością

J a k o  n a d p ro g ra m  wesw ie l la tiy  jest  tygoo- 
nik Pa  ram  on n tu. oraz  w y ją tk o w o  u d an y  polski 
ćhklatek k ró lk o m e lrażo w y ,  j a k o  p ro p ag an d a  u 
bozu pracy. Tę p ierw szą  jaskó łkę  d o b re j  k ró tk o  
tnc lrażów ki  polskiej  m u s im y  pow itać  z zadowo 
leniem.

W osta tn im  d n m  w yśw ie t lan ia  f i lm u „C órka  
Je n e ra ła  Pan k ra ' to w a“ we środę, w ' inie  „He 
llios" by ło  n iezwykle  r o jn o .  Cliodziło  o to, że  
F ranc iszek  Brodniew icz  ro zdaw ał  a u to g ra fy  
sw vm  li' znym wielbicielkom..  W  p ią tek  gw iaz­
d o r  o puśc i ł  W ilno. A. Sid.
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S p M tr z t i tn la  Zakładu Mataaralog]l U. 3. P. 
w Wilnie z dnia 10/U — 1935 raku.

Ciśnieni© 764
T e m p e r a tu r a  ś re d n ia  — 13
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  — 10
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sz a  — 17
O p ad  ślad
W ia t r  pó łnocny
Tend.:  sp ad ek
Uwagi:  dość  pogodnie.

P rzepow iednia  pogoJy w-g PIM*a:
Przew ażn ie  c h m u r n o  z o p a d am i  śnieżnenii  

zwłaszcza  na  p o łu d n iu  i w-sch-odzie. jeszcze  
m ro ź n o .  U m iark o w an e ,  c l iw I . ,m i  po ryw is te  wia 
t r y  pó łnocn o -w sch o d n ie  i północne .  Ohwiilnmi 
m o ż l iw e  z aw ie je  i zamiecie.

DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy  d y ż u r u j  i n a s tęp u jąc e  ap tek i :  
Ju n d z i ł ła  —  M ickiewicza 33; Szyirwindta —  NTi< 
m ie c k a  15; M ankpw icza  —- P i łsudsk iego  30; So 
korow sk iego  —  Nowy Świat '!.

a d m i n i s t r a c y j n a

— p r o to k ó ły  k a rn e .  Za n ie legalny  h an d e l  
w .niedzie lę  sp o rząd zo n o  0 protokółów- k a rn o -  
id m in i s t : acy  j ny ch

-* M IEJSK A
  800 rodzin w yeksm itow ano z m ieszkań.

W c iągu  ub. ro k u  na derenie  W iln a  w yeksm  to 
w a n o  p rzesz ło  800 rodzin .  P o z b a w io n y m  d ach u  

.n a d  g łową p rzyszed ł  z p o m o cą  m agis tra t ,  k tó ry  
udz ie la ł  im zasiłki w  kwocie  od 20 do 30 zł 
n a  w y n a je m  n o w e g o  m ieszkan ia .

W  c iągu  s tyczn ia  r. b w y e k sm i to w an o  już 
27 rodzin .

— P om oc m iasta b iednym  i bezrubohiym .
W  ciąg u  ub. m ies iąca  m .c jska  op ieka  spo łeczna  
p rzy sz ła  z p o m o c ą T in a n so w a  565 b iednym  i bez 
ro b o tn y m , w y p ła ca ją c  im 4080 zł. zapom óg.

Po iadito w ydz ia ł  opieki  spo łecznej  z a t ru d n i ł  
w s tyczniu  543 b ezro b o tn y ch ,  w y p ła ca ją c  im 
r.a p racę  3.979 zł.

—  Choroby zakaźne w W iln ie. Ub. tydz ień  
notuje n a s tę p u ją c e  w y p a d k i  zas łabnięć  na  chn 
rob; zak aźn e ;  ospów lta  3; ty fus  p lam is ty  1; pro 
n ic i  10 fw tern. 1 zgoni:  b łon ica  5; róża 4; k rz tu  
siec  1; g ruź lica  15 (zgonów 51 jaglica 2

Ogółem c h o ro w a ło  40 osób w tern 8 r m a r
to.

Naileży zaznaczyć,!  że s ta ty s ty k a  ta  n ie  obej 
n iu je  z a c h o ro w a ń  na  grypę.

—  1.300,000 nn cele zd ro w o tn e  m iasta .  \ a  
n o w y  rok  bu d że to w y  m ag is t ra t  na cele zdrowot 
ne  m ia s ta  w yasysnovr.il  przesz ło  1 600,000 zf. 
Godny  p o d k re ś le n ia  jest  fakt,  że m im o ogólnej  
r edukc j i  w y d a tk ó w ,  k re d y ty  d la  w ydziału  zdro  
wia b ie ty lk o  n ie  ulecły zm nie jszen iu ,  ale n aod  
wrót .  zostały  w  s to su n k u  do ro k u  pop rzed n ieg o  
zw iększone  o  przeszło  50 00(1 zł.

—  Sran bezrnboela w W iln ie . W  o sta tn im  ly 
gorłniu  w W ilnie  zareiestrow-ano 6250 b e z r o b o t ­
nych ,  w tej  l iczbie  2048 kobiet.  B ezrobocie  w 
p o ró w n an iu  z p o p rz ed n im  tygodniem  zw iększy­
ło sie o k i lk a n a śc ie  osób.

—  F pldem ja grypy wzm aga się. E p id em ja  
g r y p y  w W iln ie  co raz  b a rd z ie j  się w zm aga .  W ed 
fu g  ( lanych w W iln ie  c h o r u je  zgórą  3 tys. osób. 
n ie  licząc, m łodzieży szkólno j i osób miezarejestr  > ' 
wanyc.h T a k  w iotkie j  ilości ch o ry ch  nie n o to ­
w ano  w c iągu ra łego  roku.

Z K P I .E l
— P oc iąg i  1 a u to b u sy  walczą z zasp am i 

ftnłpżneml. W  zw iązku  ze zn acznym i o p a d am i  
śn ieżnym  w woj. w ileński  cm na  ó i l in jach  a u to b u  
nowych w s t r z y m a n a  zosta ła  k o m u n ik a c ja

Sytuacja  na  l in jach  k o le jo w y ch  w obręb ie  
w ileńsk ie j  d y rekc j i  k o le jow e j  p rzed s taw ia  się 
dość  pom yśln ie  Sa  l inji  T u r m o n ty  — W ilno  po 
ciągi k u r s u j ą  przy pom ocy  posiłków ech loko 
m o ty w .  P o n a d to  nn n iek tó ry c h  odc in k ach  tej 
t r a s y  p r a c u je  p ług o d śn ie żn y  oraz  b ry g a d a  rn 
b o rn ik ó w .  NjJJtinji W iw S  —  B iałys tok  o raz  Bia 
ty s to k  =■—' S lołpce w y s łan o  2 pługi  odśnieżne, 
p rzyczem  pociągi  pośpieszne  k u r su ją  rów nież  
p-zy  pomocy pa row orów ' p osi łkow ych  dzięki 
czem u  n iem a  opóźnień .

Gorzej  p rzed s taw ia  ste sp ra w a  na  l in jach  
w ąsk o to ro w y ch  WT c iągu os ta tn ich  t rzech  dni 

. .stanęło 5 po< iągów osobow ych.  Poc iąg i  te sta 
ty  po  przeszło godzinie  w polu, zan im  nie usuufię 
to zw ałów  śniegu.

—  Lotni- lu.vti-i3C.te nn o de lnkneh  kolepowyeli .  
W  ps ta tn ieb  d n iach  w ładze  ko le jow e  p rzepro  
wodziły  lo tne  iu s t r a a j ę  n a  poszózególnycb od  
c in k ach  ko te jow ych ,  celem s tw ie rdzen ia  s p r a w ­
ności s łużby k o le jo w e j  w czasie  s i lnych  m rozów  
i © padów śn ieżnych .  L u s t rac je  w p a d ł y  p o m y ś l ­
n ie ,  gdyż s tw ie rdzono ,  iż fu n k c jo n o w an ie  a p a ­
ra tu  ko le jow ego  na  poszczególnych  odc in k ach

i głów nych  węzłach kn ie jow ych  jes t  bez  zarzu tu .
Rów nocześn ie  k o m is ja  lu s t r a c y jn a  s p r a w d z i ­

ła ,na g łów niejszych  l in jach  k u r so w a n ie  p o c ią ­
gów, p rzyczein  zdo łano  usta lić ,  iż wszystk ie  po 
ciągi odchodzące  i p rz y ch o d zące  t rzy m a ją  się 
śc iś le  r o z k ła d u  jazd y  i nie n o to w a n e  są żadne  
opóźnien ia .

GOSPODARCZA
—  Spóźnione odw ołan ie podatkow e. J a k  się

dow iadu jem y ,  p rezes  Izby S k a rb o w e j  w W iln ie  
u p o w ażn io n y  zosta ł  do  u w zg lędn ien ia  w w yją t  
kow ych  w y p a d k ac h ,  jak  n a p rz .  w  w y p a d k ac h  
[ho roby ,  spóźn io n y ch  o d w o łań  p o da tn ików ,  k tó  
rzy nie wnieśli ich w ciągu 30 dni od daty' do 
ręczenia  w ezw ania .

S p ó źn io n e  o d w o łan ia  m u szą  być  każdoTazo 
wo o d pow iedn io  uzasad n io n e .

—  U m arzanie kar za niemybycie w  term inie  
św iadectw  przem ysłow ych. Urzędy sk a rb o w e  d 
zaw iesza ją  p o s tępow an ie  k a rn e  spow odu  p ro to  
k u tó w  s j io rządzonych  tym p ła l i ik o m ,  k tó rzy  
św iadec tw a  przem ysłow e  tu b  k a r ty  re je s t rac y jn e  
nabyli  nie  w  c iągu g ru d n ia  ub. roku ,  ja k  p~zc 
w idu je  u s taw a ,  lecz do  15 s tyczn ia  r. 1>. w łącz ­
nie.

W d ro żo n e  p rzec iw k o  w s p o m n ia n y m  platn  
kom  p o s tę p o w a n ie  k a rn e ,  względnie  na łożone  
już k a ry  p ien iężne  obecnie  są u m arz an e .  _

r d z n e .
—  U bezpicczaliiln W ileńska przed sądi-ńl ora

cy. W czo ra  j w Sadzie P ra c y  odbvło  się 15 p roce  
sów p rzec iw ko  w i leń sk ie j  Ubezpieczaln i  Spole 
ę-znej. Z po w  idzitwąpi q odszk o d o w an ie  wvśfąp( 
li b. p raco w n icy  Uhezpieczain l,  k tó rz y  w  zw iąż  
ku z reo rg a n iza c ja ,  zostaiji z red u k o w a n i .  P'—"  
)-ozwiazvwaniu s lo u in L p  s łużbowego udzie lono 
im 3-tm27rććzną tjdprawę.  W szyscy  zaś zwol­
nieni dom aga l i  ś lę  p o n a d to  o d sz k o d o w a n ia  w 
wysokości  poborów jednom ies ięcznych  za k. ż 
dy rok  p racy  o r a z  w y p łacen ia  13 pensj i  za la 
ta 1632 i 33.

Roszczenia  p raeow m ików  p o p ie ra l i  a d w o k a ­
ci: ZasziI ow t-Suk ienn icka ,  Kowalska, Tejte l  ,i 
ZiMbarsztajn.

Wyrrok zostanie  ogłoszony w poniedz ia łek  
rano. _ _______ ____________________ _

N a  w ile fisk lm  b ruku
ECHA ZAJŚCIA U NARODOWYCH SOCJALI­

STÓW.
AV w yniku dochodzenia  w spraw ie poranie­

niu członka partji N arodow ych Socjalistów , W la  
dysław a Iw anow a, o  czcm  don ieśliśm y przed kil 
ku dniam i zostai w czoraj aresztow any spraw ca  
tego czynu niejaki I„. Dubiokl, który w ciągu  
kliku dni ukryw ał sl,ę przed pościgiem  w ładz  
policyjnych . fc).

P o  zbadaniu go  przesiano do dyspozycji sę  
dziego śledczego. (c).

KOT SYBERYJSKI...
W  tych d n iac h  do d y rekc j i  Z w ie rzyńca  w 

W iln ie  zgłosił  się n iezn an y  oso b n ik  i zap ro p o  
now a! nabycie  ko ta  sybery jsk iego .

— P ro szę  p a ń s tw a  —  o z n a jm ił  —  jednego  
tak iego  ko ta  n aby ł  u m n ie  o g ró d  zoologiczny w 
W arszawie. . .

T ra n z a k c ia  doszła  do  sk u tk u  Kot sy b e ry j ­
ski pow iększy ł  fau n ę  w ileńsk iego  Zwierzyńca .

iLecz za  p a rę  dni w y n ik ła  n iesp o d z ian k a  —  
Ja k a ś  pani.  k t ó r a  p rzyszła  do  Zw ierzyńca  poz 
n a ła  swego ko ta .  Sk rad z io n o  go jej  p r z e d ‘k i lk u  
dn iam i.

W y n ik ł  skandal.  W  rezu ltac ie  — p ro to k ó ł  
policyjny,  k o t  zw rócony  zosta ł  p o sz k o d o w a n e j  
D y re k c ja  pon ios ła  s t ra ty ,  a po lic ja  p o szu k u je  
z ło d z ie ja  ,c

ZATRUCIE.
v i ezoraj rano pogotow ie ratunku w ezw ane  

zostało na Rów ne P oie  24, gdzie u legła zatruciu  
się  pokarm em  43-letnie. M onika N i,woszyii.ska.

Z achodzi przypuszczen ie, że N ow oszyńska  
zutrułu się  n ieśw ieżą  o liw ą . (c)

NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA D E K  W  LAŻNI 
AGRESTA.

Nb‘sze7,eśltwy wype.dek w ydarzył się wczoraj 
W łaźni Agresta. Z jednej ® półek snadt 55-letnl 
\Vłj’.|ysł*Mv Baiu ew lez (P lonerska 5). który d o ­
znał bardzo pow ażne' o uszkodzenia el ita. Po«o- 
tow h ratunkow e przew iozło  go w stan ie  c ięż ­
kim do szp ita la  Św. Je.kóba. fe)

NA ŚLIZGAWCE.
W e/oraj w dzień na ślizgaw ce m iał m lcisce  

wypadek z jednym  ze śllzgedaereh się  Arturem  
B erlingiem , który padajne doznał tak now ażnego  
potłuczen ia, że ..uszła potrzeba przowimdema gn 
do ainbulalorjum  pogotow ia ralunkow ego. (e)

ZŁAMAŁ NOGĘ.
W czoraj w ieczorem  na. ul. Szkuplernej upadł 

i zlainał nogę 55-lełn i Sergjnsz K aniccyński 
(Szkaplerna 85). P egotow ie ratunkow e przew io­
z ło  go  do szp ita la . (c)

„PETARDA14 Z FORMALINY W  SKLEPIE  
PRZY UL. JATKOW EJ.

Przy ul. -łątkowej 1, przez narazić n ieu sta ­
lonego spraw cę w rzucona została do sk lepu sp o­
żyw czego Griiiiera, butelka z płynem . Butelka  
roztrzaskała d w ie szyby  okienne i wpadła do  
sk lepu , w yw ołu jąc wśród obecnych panikę.

M im o no,tychm iaiłow ego pościgu sprawca 
wrzucenia butelk i zbiegi. Jak się  okazało , bu­
telka napełniona była form aliną.

F orm alina zalała parc koszów  z  tow eram i, 
w yrządzając znaczną szkodę w łaśc ic ie low i sk le ­
pu.

O w ypadku pow iadom iono policję, która 
w szczęła dm-bodzenle. (e)

Wycieczka z Warszawy 
zachwycona w?lnem 

I okolicam1
W  niedzielę  10 b. m. poc iąg iem  o so b o w y m  

■specjalnym przyby ła  do  W iln a  wycieczka z W a r  
szawy w liczbie 208 osób  na czele  z szefem 
Turystki 1) K. W arsz a w sk ie j  p. Z. Koryckim. 
Goście w arszaw scy ,  wśród, k tó ry ch  około 60°/n 
było sportow ców , zwiedzili  W ilno, T rok i,  W ^rki ,  
N W ile jkę ,  z ach w y c a jąc  się  p rzep ięknym i o k o ­
l icami m ias ta  i doskona łe in i  te ren am i n a rc ia r -  
skiemi.

Po  c a łodziennym  pobycie  w Wj-lpaje wyciecz­
ka opuści ła  o godz. 10 wiecz. W ilno .  Szef t u r y ­
styki p. K m y c k i  złożył podz ięk o w an ie  m ie jsco ­
w y m  przed s taw ic ie lo m  za sp raw n o ść  s łużby i 
in fo rm ac j i  na  d w o rc u  i w mieście

Teatr i muzyka
TEATR MIEJSKI POHULANKA.

—D ziś, w pon ied z ia łek  dn. 11 hitego o g 8 * .  
. .R ozkoszna  D z iew czyna"  —  prz em iła  koanedja 
m u zy czn a  w 3 a k ta c h  G avau l t4a, w św ie tne j  p rza  
róbc© J u l j a n a  Tuwima,  z p rz ep ięk n ą  i m e lo d y j ­
ną m u zy k ą  R. B cnatzky  4ego. Udział  b io rą  pp  
N. W il ińska ,  M. W ęg rzy n ,  Z. S ta ch o w ic zó w n i  
.1. Kersen  (role główne) o raz  H. M otyczyńska .  
M. Bielecki, K. Deiunowicz ,  H. B orow ski,  S 
Ś ródka  i T. Surow a,  Reżyser  —  J. B nneekh  Kier. 
m u zyczne  —  S. Czosnowski.  D ek o rac je  — W  
M ako jn ika .  Ceny p ro p a g an d o w e .

—  Jutro, we w to re k  dn. 12 b. m o g. 8 »  
„Ten. k tó ry  wrócił".

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
— W ystępy J. K ulczyckiej. „F ijo lek  z  Monu- _ 

m artre44. Dziś o g. 8.15 w. ukaże  się po  cenach  
p ro p a g an d o w y c h ,  o b f i tu ją ca  w p iek n e  im-łodj©
i p o s iad n jaca  wiele  h u m o ru ,  św ie tna  op. Kał 
m ana  „F i jo łek  z M n n tm ar t re 41 z J.  K ulczyck i  
w roli ty tu łow ej  Św ie tną  o b sad ę  two~zą: Hal 
m irska ,  D em bowski,  D om osław ski,  Szczawińsk i1 
i T a t rz a ń sk i  (sekwestraitor).

— „D o m ek  z  kart44. W  o p ra c o w a n iu  reżyser  
sk iem K. W jT w icz - \Vfich raw sk i  ego, k tó ry  specjał  
nie p rzy b y ł  z K rakow a ,  u j r z y m y  w bfieżącym 
tygodniu  o s ta tn ią  nowość, u roczą  k o m e d ję  mu 
zyczną G ran ich s taed tcn a  (au tora  „O rłow a  ‘i, uję 
tą w 7 b a rw n y ch  o b ra zó w  „D om ek z kaTt4’

—  „W lktorja 1 Jej H uzar4*. J u t r o  w da lszym  
r ingu e fek to w n a  op. A b rah am a  „W ik to r ia  i Jej 
H u z a r  '.

■

Noworodek w walizce
W czoraj w ieczorem , wracająca u lk ą  In flan c­

ką do dom u, Stan isław a P ieślakow a znalazła  ras 
lą Walizkę, w  której byty zam arźnlcte zw łok  
now orodka. Zachodzi przypuszczen ie, Iż dziecko  
porzucone zosta ło  źyw em  1 zam arzło.

P ieślakow a dostarczyła  zw łok i d o  bomtsarja- 
tu. P olicja  w szczęta dochodzenie. Zw lókł pree 
Słano do kostnicy  przy szp lta  u Św. Jakóba. 
releni dokonan ia  sekcji. (C1

P f l M j
SU K CES! MŁODY LAS

BIJE
REKORD!

OKI ASKII
Uprasza «ię o przybycie  p u n k t u a l n i e  na pocz. scanaówi 4, 6» 8  i 10,30 g . — Sala dobrze ogrzani*

r f w j i  | „  _  .
   D E F I L A D A
Występy:

Prnpara Nr IX
Zim owa ••.łatko rewiowa, sprepa­
rowano z przeboiow yrh m e io c y j .  
operetki,  okrobotyki tan. i humoru. 

K woitetu Wytlędowslcicli,  jerzego Darnkiego; Duetu: Zukowako —Nikoaraki. Udziot  
bierze co łr  zesoół.  S zczegó łow y  program w afiazacb.

Codziennie 2 przedni, o g. 5.30 i 8-ei W  niedzielę i święta 3 prze Ja aw.: o g. 4, 6.30 i 9-ej.

C f t S IH O
Najnowszy film p. t.

K O P L i I  “  CLARA DOW
™ ■  a a ł »  Popular, gwiazda i najwiękaza uwodzicielkn

Erotyka! — Pikanterjal —  Reżyaerja znakomitego Franka LlOyda( twórcy .K A W A L K A D Y *  
Nad program: A k t u a l j a .  Seanae: 4— 6—8— 10, w „obotę i n iedzielę  od 2-ej

W KRÓTCE: N .esam ow ity i tajem niczy film p, t. „ZEMSTA PANA X“

HELIOSj
Gigantyczny, czo- 
to»y tl m 1935 r.

Reżyaerji twór z SOwidCklegu ekianu i oceny Aleksandra GRANOłfS..UUO
W rolacb R a n n y  ł> >11 c f  j A 1111X h * 11il — -  sł5'nno •‘ape l*  c y ga ń ska  A lfreda P o d a  
głównych ^ * f lU U aU C l la ,  (pamiętna z filmu „Romanae Cygańskie")

CHÓR ROSYJSKI pod dyrekcją DMITRIEWIC2A.
N A JNO W SZ Y TYG O DNIK  P A R A M O U N T U . Początek o godn. 4 - 6 - 8 - 1 0 . 1 5

K I N O

APOLLO
Mickiewicza 22

(Byłe  „Rony")

D Z I Ś !  Ceny popu lar  I. D-rt, początek aeanaów o g. 2-ej

M A R L E N A  D I E T R I C H
R e i .  Józefa Steinberg*  
Muzyka Czajkowskiego
i Mende la oh na.

Seanse o godz. 2—4 — 6 —8 — 10 15
IMPERAT0R0WA

Nad program: D o d a t k i .

misKOj E t s M S "  ZAMARŁE ECHO
W  rolach głównych: K /y S t y m  . Inkw lczdwfna i Zb lgn le  r Staniew icz. —  Porywająca akcja.

Tragizm yielżie) m łościl  N * wyczaili t walki żywio łow i Czarowny świat 1 atrl 
■JAD P R O G R A M : OOnATKI DŹW IĘKOW E. P oeząte*  . . . „ . ó w  e. z. « r  a , .  4-e, po oni.

DUKTOR

ZYSMUNT
KUbREWICZ
Chor. w eneryczM ayfilia, 
skórne i m o c io p łc io w c
Z a m k o w a  15, tel«1960
Przyjm. od 8 — 1 i 3— 8

AKUSZERKA

f m  Uirawa
Przyjmuje od 9 - 7 w 
ul. J. Ja& IAsklego 5-20
róg Ofiarnej (obok Sądu

DOKTÓH

G ln sb e rg
Choroby skórne, w e n e ­
ryczne i m o c io p łc io w f
W ileń ska  3, tel. 5-67
Przyjm. od 8— 1 i 4—8 

„ AKUSZERKA

Śmałowska
przeprowadziła aię 

na ul. W ie lką  10— 4
taniże gabinet koimet.  
usuwa zmarszczki, bro 
dawki, kur?aiki i w ą e n

Zgmął l  os
młody sater irlandzki 
Ł askawy znalazca ze* 
chce  odprow adzić  za 
wynagrodzeniem na ul 

Dobroczynną 4—4 
Przywłaazczen e będzie  

ścigane sądownie

STUDENTKA
udziela korepetycji  ze 
wszystkich przedmiot. 

W . runici dogodne.  
O s t ro b ra m sk a  18 -  12

D i wvnaiecia
lo k a le  sk ła d a jąc e  s ię  
z 7 i 8 pokoi ,  sys.tem ko 
rytaTzowy, m o g ą  byfi 
p o łączone  razem  o d re ­
m o n to w a n a ,  p o s i a d a j ą  

w sze lk i?  wygody. 
Również  do  w y n a jęc ia  
duże,  su c h e  i św ia t łe  
p iw n icy  n a d n ją c e  sie 

u a  sk łady.
Dow. ul.  M ick iewicza  
22a m. 1, tel.  9— 15, od 

godz 10 do 17.
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